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opozycyjnego, wygłaszając mowę programową na 


' jednomyślnego ruchu przeciwko Crispiemu. Tylko 


_ stępują solidarnie do boju przeciwko niemu, wspie- 


| miejszych i najchętniej grywanych komedyi Fre- 


*nacki i dumny Wtorkiewicz, albo kiedy budzi go 
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Kraków, Sobota 23 Marca 1895. 


Rocznik XLY LIIL. 


Prens merate przyjmują: 
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Kraków 22 marca. |Bierność tę tłumaczą sobie powszechnie tem, że 
RER PORY: zanadto jo skompromitowanym w spra- 
ięstwo w wybor i - nku rzymskiego, ab 7 
eb. PTa motnany wątpić, że|energią wy mierzyć słoawiediiwoda. Giy ię a 
Izby poselskiej zwycięstwo EER ke” WSI 08; etyczna strona opozycyi Radiniego od- 

Rudini. Były prezes gabinetu, a ANKA gł : Ha na koła wyborcze, niedlugo zobaczymy. 
wódca tetrarchii opozycyjnej 3 ZERA przy niej może do przekonania konserwatywnych 
wą przygotowuje: walkę w ) iezrównaną wer- słuchaczy przemówiła ta część mowy, w której 
spiemu. Niedawno tei z yitał R Cri- | Rudini usprawiedliwiał parlamentarny sojusz z frak- 
aby osobiście zszeregować a o Medyolanu, |cyami radykalnemi. Właściwie sam mówca najbar- 
wioły prowincyj północnych Ez wne ży- |dziej osłabił odnośoe swe wywody, skoro w końcu 
zwóvi  wiernokOnsiść ych pod sztandarem opo-|zauważył, że coraz wyrażniej społeczeństwo roz 
a zachciankom OZ PERES dyktator- | pada się na dwa obozy: indywidualistów i kolek- 
BA A dn BA wieżo na południo- tywistów, czyli konserwatystów i socyalistów, i że 
Crispi wygłaszał GA? e. gdzie zwykle | ostatecznie wybuchnie pomiędzy tymi dwoma obo 
gramowe, margrabia Rudini swe mowy pro-|zami stanowcza bitwa, w której powinni zwycię: 
wszystko, O o AE pP ypo w edial to|żyć konserwatyści, jako obrońcy wolności osobi- 
TI naia ay konacyt a ścisłego, formalnego |stej i historycznego ładu społecznego. Jeżeli tak 
tyce gabinetu. Yycy! można sęrgncić. poli- at ZR bardzo trudno będzie przekonać 
= i: s i wyborców o moralności i pożyteczności sojuszu 8y- 
O ile p. Rudiniemu udało się wzmocnić prąd|cylijskich przyjaciół p. Rudiniego ze fea irinta A 
opozycyjny A a kar kołach północnych |mi skazanego w Palermo na kilkanaście lat wię: 
RA rudno dotąd wybadać, W lombardz-|zienia byłego posła i przywódcy socyalistów Fe 
im ME „prawicy nastało rozbicie. Pewna część |liksa di Giuffrida, przeciwko gabinetowi Crispie 
Poło KL i na MODĘ OPORYCYL) mna, skupiona| go, który wprawdzie zawinił bardzo, ale przynaj- 
około klubu „Quintilia Sella,“ gotowa popierać | mniej nie może być posądzany o sprzyjanie kolek- 
Crispiego, o ile on zwalezą ruch socyalistyczny, | tywistom I 
zh zorganizowany w Medyolanie. Słowem, stosunki polityczne we Włoszech są 
8 c Piemoncie żywioły umiarkowane |tak skomplikowane i zagmatwane, że pomimo 
grupowały się dawniej około byłych ministrów | wielkiej agitacyjnej gorliwości tetrarchii, a mia- 
Giolittego i Brina. Pierwszy, z powodu znanego |nowicie margrabiego Rudiniego, niepodobna dziś 
procesu, nie mógł dotąd wystąpić na arenie wy- | przewidzieć, która strona zwycięży . 
borczej; drugi, znakomity inżynier, któremu Wło- mae ZA O 
chy zawdzięczają swe olbrzymie parowce wo- 
jenne, nie jest mowcą. Dlatego mniej dotąd zna 
ny poseł Palberti wystąpił tam na czele ruchu 


żeństwa do godności Sakramentu. Dogmat chrze | wadziło tak niesłuszne postanowienie. W ogólności 
Ściański utwierdza jedność i nienaruszalność mał- | cały system fiskalny zmierzał do tego, aby do- 
żeństwa, bez których niema podstaw dla rodziny | kuczliwemi opłatami obciążać majątki prawie wy- 
i dla społeczeństwa tak, jak je ustanowił Jezus |łącznie poświęcone na cele humanitarne. To się 
Chrystus, którego „Boskiej woli ezłowiekowi bez | nazywało walką z klerykalizmem. Obecnie gdy 
karnie naruszać nie wolno.“ > kę pewien prąd umiarkowania rozszerzył się we Fran- 

Pogłoski o powołaniu hr. Herberta Bismarcka ;cyi, i skład Izby nie jest juź tak wybitnie anty- 
na stanowisko ambasadora niemieckiego w Peters | katolicki, przystąpiono do zmiany przestarzałych 
burgu, okazują się istotnie bezpodstawne. Cesarz ji niesprawiedliwych przepisów. Projekt, przedło- 
nie powziął wprawdzie żadnej jeszcze decyzyi,|żony przez Ribota, nie jest wcale przychylny dla 
jednak stanowisko, jakie br. Herbert zajął wobec |stowarzyszeń religijnych, ale może przynajmniej 
traktatu handlowego z Rosyą, zdaje się zupełnie | położyć koniec szykanom administracyjnym. Mia 
wykluczać jego kaudydatarę. Ambasadę rosyjską, |nowicie zamiast należytości spadkowych, pobiera- 
jak się domyśla Volkszeitung, przeznacza cesarz |nych obecnie po śmierci każdego członka stowa 
dla młodszej siły dyplomatycznej, która nie miała |jrzyszenia, tak zw. droit d'acroissement, wprowa- 
jeszcze sposobności wystąpić na szerszej widowni.|dza projekt stałą taksę roczną, wynoszącą 39, 
Okazuje się obecnie, że 1 „pogłoska o pobycie | pro mille, od wartości majątku kongregacyj upo- 
w Berlinie ambasadora niemieckiego przy dworze ważnionych, a cokolwiek więcej od kongregacyj 
austryackim hr. Filipa Eulenburga, była całkowi |nie zatwierdzonych przez rząd. Dep. Clausel de 
cie myloą. Hr. Eulenburg powrócił do Wiednia į Conssergnes postawił nawet wniosek, aby opłaty 
z Meranu, gdzie odwiedzał chorą matkę, a pojte obniżyć o 1%, i Izba uchwaliła propozycyę tę 
drodze zboczył do Monachium, gdzie go powoły- i przekazać komisyi; być zatem może, że stanie się 
wały sprawy prywatne. Ztąd urosła wiadomość, jona prawem. W każdym razie uregulowanie tej 
że hr. Eulenburg opuści nieoawem ambasadę wie jsprawy w sposób bardziej odpowiadający zasa- 
deńską, a obejmie sekretaryat stanu spraw za-|dom słuszności, będzie objawem dodatnim i po- 
granicznych w miejsce p. Marschalla. Hr. Eulen- | wyślnym. 
burg, według zapewnienia ze Źródeł należycie po- 
informowanych, pozostauie nadal w Więdniu, wo 
bee czego traci podstawy podana przez niektóre 
dzienniki wersya, jakoby hr. Herbert Bismarck 
przeznaczony miał być do zastąpienia hr. Evlen- 
burga w Wiedniu. Wobec powszechnego zaintere- 
sowania się sprawami osobistych zmian dyploma 
tycznych, pewne wrażenie sprawia doniesienie 
Vossische Ztg, według którego już w tych dniach 
zamianowany zostanie nowy ambasador rosyjski 
w Berlinie w miejsce hr. Szuwałowa i ks. Łoba 
nowa. Ma być nim br. Osten-Sacken, od r. 1884 
uwierzytelniony jako poseł rosyjski w Monachium, 
a zatem ze sprawami niemieckiemi dobrze obzna 
jomiony. Hr. Osten Sacken ma w rosyjskich sfe- 
rach decydujących opinię zręcznego dyplomaty; 
przed śmiercią Giersa uważano g0 za prawdopo 
dobnego następcę ks. Łobanową w Wiedniu. Za 
najprawdopodobniejszego przyszłego reprezentanta 
Rosyi w Wiedniu, uważają dotychczas powsze- 
chnie Nelidowa. 

We francuskiej Izbie deputowanych toczyła się 
onegdaj zajmująca dyskusya, która jakkolwiek po- 
zornie miała charakter wyłącznie fiskalny, doty- 
kała p:zecież ogólnych politycznych stosunków. 
Chodziło mianowicie o system opodatkowania ma- 
jątków, należących do stowarzyszeń religijnych, 
tudzież o opłaty spadkowe po zmarłych członkach 
tych stowarzyszeń. W epoce największego roz- 
kwitu antykatolickiej agitacyi, w r. 1880 uchwa- 
lila Izba ustawę, według której stowarzyszenia re 
ligijne miały opłacać od swych dochodów taki 
podatek, jak stowarzyszenia handlowe, na zysk 
obliczone; ponieważ podatek wynosi co najmniej 
50/, od wartości kapitału zakładowego, przeto kla- 
sztory, które częstokroć miały cały sw.j majątek 
ulokowany w rencie państwowej przynoszącej 3°%/o: 
traciły 2%/, swego dochodu, przeznaczonego wy- 
łącznie na cele humanitarne. Przy opłatach spad- 
kowych krzywda była jeszcze „dolegliwsza. Na 
mocy specyalnej fikcyi prawnej, każdy zakonnik 
uważany jest za właściciela tej części majątku 
stowarzyszenia, jakaby na niego przypadła, gdyby 
majątek ten rozdzielono pomiędzy wszystkich człon 
ków kongregacji; ponieważ zaś należytość spad- 
kową opłacać należy w miejscu zamieszkania 
zmarłego, a fikcya prawna twierdzi, że zakonnik 
wszędzie mieszka, gdzie się znajduje jego klasztor, 
przeto po każdym zmarłym zakonniku trzeba było 
opłacać należytość spadkową tyle razy, wiele za 
kon, do którego zmarły należał, miał klasztorów. 
Nie trzeba chyba wyjaśniać, do jakich szykan pro- 


wszystkim polskim redakcyom, nie doczekała 
się — o ile wiem — żadnego o niej sprawozda- 
nia i sprzedaje ją dotąd w wszystkich księgar- 
niach po „wygórowanej* cenie 2 złr. za 26 arkuszy 
druku. Prawda, uderzmy się w piersi, Akademia 
nie rozdaje dotąd, ani podczas wyścigów, ani 
w innej porze, komunikatów swoich przechodniom 
na lmii A-B za pośrednictwem expresów, i nie 
będzie tego czyniła, dopóki ja jestem sekretarzem 
jeneralnym. 

Tymczasem p. Tomkiewicz powiada: „Trzebaby 
się specyalnie uwziąść, aby się dowiedzieć , co 
Akademia wydaje i gdzie można to dostać, a jak 
jaki profan się dowie, to go cena odstraszy i dalej 
stosy ksiąg butwieją i myszy gryzą.* Jest to 
jakrawa nieprawda, która się szanownemu 
autorowi Listu wymknęła z pod pióra, niezawo- 
dnie tylko z nieświadomości. Każdy nowy tom 
naszych wydawnietw odchodzi do księgarni ko- 
misowej w tej samej chwili, gdy go odstawi in- 
troligator po zbroszurowaniu, w większej, niźli 
potrzeba, ilości egzemplarzy; księgarnia ta zaś 
rozsyła go natychmiast wszystkim polskim księ- 
garniom. Do ogłaszania inseratów obowiązana jest 
według kontraktu księgarnia komisowa (Spółki 
wydawniczej polskiej w Krakowie) i spełnia ten 


Gdyby gorliwość w agitacyi zapewniała zwy- 


też z 380 tomów wydawnictw Akademii, jest dotąd 
19 tomów wyczerpanych zupełnie, a 29 znajduje się 
na wyczerpaniu (w zapasie 10—20 egzemplarzy). 
Z tego powodu przy układaniu ostatniego katalo- 
gu wydawnictw, w przeszłym roku musieliśmy 
znacznie podnieść ceny tomów na wyczerpaniu. 
Zresztą zaś ceny: naszych wydawnictw są tak 
bajecznie niskie, że nas od osób, rzeczy świa- 
domych, często z tego powodu spotykały zarzuty. 
O drożyżnie naszych publikaeyj może ten tylko 
mówić, kto nigdy jeszcze w życiu nie kupił ża- 


W sprawie Akademii Umiejętności. 


Il. 


Zdaniem p. Tomkiewicza, mało kto wie o na- 
szej Akademii, bo „Akademia o to się nie stara“. 

Čo prawda, nie jest to rzeczą Akademii, sta- 
rać się o to, żeby o niej wiedziano. Gdzieindziej 
bywają ludzie inteligentni, którzy nie szczędzą 
starań i kosztów, żeby się dowiedzieć nietylko o 
wydawnictwach Institut de France, Akademii ber- 
lińskiej, Accademia dei Lincei itp., ale także, o 
ile stać na to ich inteligencyę, o treści tych wy- 
dawnietw. Nasza Akademia stara się o to usilnie, 
żeby o niej wiedziano w świecie naukowym i 
stara się nie bez skutku: zewsząd, nietylko ze 
wszystkich ognisk naukowych Europy, ale z całej 
Ameryki, z Australii i Japonii, gdzie mimo trud- 
ności językowych publikacye nasze spożytkowują 
i cytuja, często dochodzą nas reklamacye tego 
lub owego tomu naszych wydawnictw, który nie- 
raz zaginie, w tak dalekiej drodze. Co roku od- 
bieramy po kilkadziesiąt takich reklamacyj, bo 
nie mamy funduszów na najpewniejszą expedycyą 
pocztową i uciekać się musimy do mniej pewnej 
ale tańszej „drogi księgarskiej*. Ktoby się tym 
przedmiotem interesował, z przyjemnością pokażę 
mu tekę osobną, w której od niedawna kazałem 
składać te reklamacye. 

A co do kraju, co do społeczeństwa naszego, 
to Akademia tyle się o to stara, żeby o niej wie- 
dziano coskolwiek, że nie może już, bez ubliżenia 
własnej godności, przekroczyć dalej miary tych 
zabiegów. Każdy tom naszego Rocznika, zawie- 
rającego dokładny stan służby każdego roku, po- 
syłamy wszystkim, z dwoma wyjątkami, redakcyom 
polskich czasopism, które również, po każdem po- 
siedzeniu naukowem, a więc 3 razy na miesiąc, 
odbierają komunikaty o przebiegu posiedzeń; 
prawda, że ten głos nasz, mimo tylokrotnych 
moich próśb osobistych, pozostaje prawie zawsze— 
głosem wołającego na puszczy. P. Tomkiewicz 
nie wie zapewne, że przed ogłoszeniem mojej 
przeszłorocznej broszury, którą miałem dokonać 
owego rzekomego wyłomu w murze chińskim, 
Akademia sama wydała w r. 1889 cenną książkę, 
o 425 str. p. t. „Pamiętnik piętnastoletniej dzia- 
łalności Akademii Umiejętności w Krakowie*, pracę 
zbiorową, o wiele gruntowniejszą i dokładniejszą 
od mojej przygodnej publikacyi, rozesłała ją 


Przegląd polityczny. 


bankiecie w Lanzo. P. Palberti bardzo sprytnie 
odwoływał się do uezuć szlachetności i uczciwo 
ści swych słuchaczy, pragnąc wywołać z ich stro- 
ny potępiqnie „antykonstytucyjnych praktyk“ Cri- 
spiego. Dzienniki opozycyjne przypisują tej mo 
wie wielką doniosłość, Rządowe podnoszą, że 
z 55 posłów Piemontu, którzy wszyscy otrzy mali 
zaproszenie, przybyło na bankiet tylko 15 i że 
kilkanaście zaproszonych osób, wprawdzie listo- 
wnie, oświadczyło, że się solidaryzują z tą de 
monstracyą, ale pod warunkiem, że — ich nazwi 
ska nie będą ogłoszone! Dowodziłoby to istotnie 
szczególnego braku odwagi cywilnej na wstępie 
walki wyborczej. Podobno także Rada miejska 
Turynu, którą p. Brin chciał skłonić do urządze- 
nia uczty i na niej wygłosić mowę, wręcz cd 
mówiła. ; 

Oczywiście w ciągu przyszłych tygodni stosunki 
w północnych prowineyach mogą jeszcze uledz 
zmianie, ale na teraz zdaje się, że nie udało się 
wywołać tam w kołach umiarkowanych silnego i 


Allokucya papieska, wypowiedziana na ostat- 
nim konsystorzu w przeddzień ostatecznej dys- 
kusyi kościelno politycznej w węgierskiej Izbie 
magnatów, wzmacnia znacznie stanowisko partyi 
katolickiej w Węgrzech i postalatom jej udziela 
silnego poparcia. „Jakkolwiek w listach — są 
słowa Ojea św. — które kilkakrotu'e pisaliśmy 
do czcigodnych braci i biskupów węgierskich, 
wyraziliśmy poglądy nasze na niestosowności, Za- 
warte w ustawie o ślubach cywilnych, pomimo to 
ustawa ta, dopuszczająca możliwość rozwodu i na 
kładająca obowiązek odbycia formalności eywil- 
nych przed uroczystością kościelną, została Za- 
dekretowaną. Węgierscy biskupi używali wszyst 
kich środków, ażeby odwrócić to wielkie nieszczę- 
4cie zarówno dla Kościoła, jak i dła narodu. Po- 
pierało ich w tem zarówno duchowieństwo, jak i 
członkowie obu Izb parlamentu, którzy chcieli 
bronić wiary ojców. Wszelkie usiłowania były 
daremne. Tryumf odnieśli ci, którzy profanują 
obyczaje i chcą wtrącić Węgry w niebezpieczeń 
stwa prądów nowych. Należałoby raczej szanować 
religię, której Węgry zawdzięczają swoją egzys- 
tencyę i swoją sławę, religię, dla której walczyły 
z nawałem pieprzyjacielskim i którą umieli ochro- 
nić wśród chwil trudnych. Niema potrzeby po 
wtarzać tego, co nasi poprzednicy kilkakrotnie 
oświadczali, wskazując na złe, jakie płynie z tego 
rodzaju ustaw, tem bardziej, że i my sami oma- 
wiališmy już dawniej kwestyę chrześciańskiego 
małżeństwa. Niemniej jednak nie mogliśmy w obe 
cnej chwili zachować milczenia. Oby ci, którzy 
mają władzę w rękach swoich, przejrzeli, jak zło 
wrogą i sprzeciwiającą się sprawiedliwości rzeczą 
jest przepisywać dla małżeństwa pomiędzy kato 
likami formę setki razy przez Kościćł potępioną. 
Jest rzeczą potrzebną, aby władze państwowe 
znały skutki małżeństwa i regulowały je ustawa- 
mi, ale do Kościoła należy wydawać zarządzenia 
o zawierania małżeństwa, ponieważ Jezus Chry- 
stus Kościołowi zlecił władzę podniesienia mał 


skiej, lub też nie miał w ręku nigdy katalogu 
naszych wydawnictw, chociaż o cenach tych wy- 


camy, gdzie można, niechaj dowiodą cyfry : 4000 


wyczerpało się w ciągu dwóch lat; w przeszłym 


i rozrzucamy go na wszystkie strony, tak że nie- 


pracujących w nauce, po kilkanaście lub więcej 
próśb co roku o egzemplarze gratysowe i w ciągu 
mojego urzędowania jednej tylko nie uwzględni- 


cem trzyma,“ ten rozsiewa z jej szkódą jaskrawe 
fałsze, zapewne tylko z lekkomyślnej nieświa- 
domości. : 

Co do zarzutu, że „subskrypcya nie przyniosła 
rezultatu, bo ogłoszenia (inseraty, katalogi) są 
zupełnie niewystarczające,* odsyłam szanownego 
autora Listu do tego samego pisma mojego, które 
mu dało powód do jego wystąpienia, nie prze- 
czytał bowiem widocznie ustępu, który tam napi- 
sałem o tym przedmiocie. 

Ale, zdaniem autora, nietylko ta nieudolność 


radykalne frakcye Zanardellego i Cavalottego wy- 


rane gorliwie przez socyalistów. 

Mowa, wygłoszona przez margrabiego Rudinie- 
go w Palermo, powinna wywrzeć bardzo silne 
wrażenie. Nie można było dobitniej potępić braku 
moralności w rządach Crispiego. Bardzo energi- 
cznie mówca zaznaczył, że niepodobna zgodzić się 
na to, aby w państwie cywilizowanem wolno było 
roztrwonić 80 milionów — bezkarnie. Uniewinnia 
jący wyrok sądu przysięgłych w procesie Tanlonga, 
nie może przecież legalizować owych sprzeniewie 
rzeń. Wprawdzie obrońcy Crispiego podnoszą, że 
ów wyrok uniewinniający był jedynie skutkiem 
bezprawnego przywłaszczenia sobie pewnych pa 
pierów banku przez ówczesnego prezesa gabinetu 
Giolittego, jednakże gabinet Crispiego nie starał 
się wcale sprostować owego wyroku i pociągnąć 
w inny sposób winnych do odpowiedzialności. 


laminu jestem odpowiedzialny), stanowi przyczynę 
niepopularności Akademii; „przyczyny są głębsze,” 
powiada bardzo słusznie p. Tomkiewicz, tylko do- 
daje niesłusznie „bo Akademia webrnęła na naj- 
fałszywszą drogę* itd. itd. 

Zanim wyjaśnię przedmiot dalszych, t. j. „glęb- 


będzie przenieść się na chwilę w wyobrażni nad 
Sekwanę, w jeden z najpiękniejszych punktów 
Paryża, na Pont des Arts. 

Wprost tego mostu jaśnieje kopuła pałacu Ma- 
zarina, pod której sklepieniami żyją ze sobą w zgo- 
dzie wszystkie gałęzie Institut de France, to jest 


tylko pretekst pokrywający naszą obojętność dla | huczny, gwarny świat, od którego oczu nie mogą 
literatury, poezyi i teatru. oderwać. Wśród tych widzów bowiem panuje szla- 

Prawda, że dzięki maszyneryom, dekoracyom i chetny i rozumny zwyczaj, że sztukę która im się 
nadprzyrodzonym zjawiskom, misteryum Haupt podoba, gotowi są oglądać jaknajczęściej i przy- 
manna ściąga bezustannie ciekawych i zapełnia psłuchiwać się jej wciąż z równem zawsze zajęciem. 
widownię nieletoiemi w znacznej części widzami. | Znam takich, którzy nie opuszczają ani jednego 
Ale poety i poezyi najmniejsza w tem zasługa: po- 
wodzenie jest przypadkowe, czysto zewnętrzne tylko. 
Ci sami widzowie z równem zajęciem i równem 
uznaniem słuchali także sobotniego spektaklu i 
zapewne nie ze wszystkiem zdawali sobie sprawę, 
o ile pomiędzy Radziwiłłem p. Walewskiego, a 
Hauptmanowską Hanusią zachodzą podobieństwa 
i różnice. Nie myślę wcale ganić wystawienia wi 
dowiska Górą Radziwiłł, Sztuk tego rodzaju 
pisze się nawet wogóle zamało w stosunku do po- 
trzeby naszych teatrów. Szkoda, że niektórzy li- 
teraci którzy już (albo jeszcze) mało doznają po- 
wodzenia w utworach o zakroju poważnym i li 
teraekim, nie poświęcają swoich sił na dostarczanie 
niedzielnych sztuk spektaklowych, których dy- 
rekcye poszukują tak skwapliwie. Jeden z nich 
dał już wprawdzie dobry przykład, ale zniechęcił 
się niepowodzeniem, które go spotkało i na tem 
także polu. P. Walewski, artysta teatru lwowskiego 
nie ma naturalnie wysokich literackich pretensyi: 
wie jednak dobrze, czego teatr potrzebuje i co 
teatr lubi. Utworowi jego najwięcej szkodzi sam 
pomysł: prawda, że książę Radziwiłł Panie Ko- 
chanku jest postacią, która może liczyć na po- 
pularność, ale wprowadzenie go na Scenę zbyt 
blisko przypomina najlepszą naszą historyczną 
komedyę, jaką grywają na naszych scenach, Panie 
Kochanku Kraszewskiego. To przypomnienie nie 
mało utrudnia p. Walewskiemu zdobycie sukcesu. 
Pierwsza sztuka p. Walewskiego Hulaj Dusza, 0 
ile pamiętam, miała dobre powodzenie, a więc 


Przyjaciół wznawiano nie tak dawno na sce- |w miarę melancholijnym; pani Wolska wreszcie 
nie*teatru przy ulicy Szezepańskiej. Poswięcono jm |jako Bobinet wywiązuje się z trudnego zadania 
wtedy na tem miejscu obszerne uwagi, które | starannie i jest rzeczywiście w niektórych scenach 
uwalniają dzisiejszego gprawozdawcę od pono-| niemało zabawną. 
wnego wdawania się w rozbiór komedyj. Uwal-; Chciałem teraz napisać, jak dobrze robi dyrek- 
niają go także od szczegółowej oceny gry arty- |cya naszego teatru wznawiając Przyjaciół, chcia- 
stów, ponieważ obsada pozostała prawie w tych |łem prosić o powtórzenie ślicznego przeszłoroczne- 
samych, rękach. Jeżeli dobrze pamiętam, zmiana į go przedstawienia Męża i żony, cheiałem zachę- 
zaszła tylko w roli Antenackiego. Grał go wów- cić do odgrzebania z pyłu bibliotek Cudzoziem- 
czas p. Ruszkowski doskonale, z miarą, z talen- | szczyzny i Ciotuni : wezorajsze pustki odbierają mi 
tem, z humorem i nie bez poczucia stylu. Wczo-|jednak odwagę. W normalnym rzeczy potządku 
raj Antenackiego grał p. Przybyłowicz. Jakkol-|wszystkie komedye Predry i wszystkie tragedye 
wiek wysoko cenię talent tego artysty i gotów |Słowackiego, razem z komedyami Blizińskiego i 
jestem oddać mu szczere i zupełnie zasłużone po- | najnowszemi sztukami żyjących polskich pisarzy 
chwały za dużo znakomitych szezegółów jego powinny stanowić fundament repertuaru; arcy- 

dzieła obcej literatury teatralnej i najświeższe, 


wczorajszej roli, to jednak nie mogę ukryć żalu, 

że roli tej nie powierzono w inne ręce. Baron | najbardziej głośne obce premiery uzupełniałyby 

Antenacki prosi się o p. Kamińskiego, który |dopiero ten wzorowy repertuar literacki, któremu 

swoim Dyndalskim w Zemście złożył wymowny |w zasadzie nikt żadnego zarzutu czynićby nie 

dowód, że jego świetny talent godzien jest kla |śmiał. Potrzeba jednak do tego konieeznie współ- 
działania publiczności; potrzeba, aby nazwisko Fre- 
dry otoczone było rzeczywiście tą czcią i zapałem, 


sycznej komedyi. Panu Przybyłowiczowi słusznie 
przypomina Zofia: „Gramy komedyę, baronie!“ 
do jakiego ma wszelkie prawo; potrzeba, abyśmy 
szukali w teatrze nie tłustych fars, albo jaskra 


Upomnienie wydaje się być wistocie dlatego po 
trzebne, że p. Przybyłowicz od początku do końca 
wych jasełek, a jeżeli można, to nawet połączenia 
jednego z drugim, ale umieli ocenić istotną war- 


przeprowadza swego barona w tonie szezerej 

farsy. Karykatura jest posunięta nieco zadaleko, 

szarżowanie chwilami jest zbyt silne. Komiczne |tość tego, co mamy uważać za godne do poświę- 

postacie Fredry mogą i powinny być grane bar-|cenia temu naszej wyłącznej uwagi i naszej go- 
towości do wzruszeń przez kilka godzin z rzędu. 
Nikt niema prawa wymagać od przedsiębiorcy tea 


dzo dyskretnie: ich komizm jest głęboki i we- 

wnętrzny ; nie potrzeba go podkreślać, ani wzma- 
tralnego ofiar dla podtrzymania poziomu sceny, 
który my sami systematycznie obniżamy. I dla- 


cniać przesadą. P. Siemaszko naprzykład jako 
tego mam nawet pewien podziw dla zarządu tea- 


Smakosz niemiał wczoraj humoru, grał dosyć zi- 

mno i bezbarwnie, a jednak rola za niego robiła 

swoje i rzeżbiła się sama w oczach widzów. P.|tru, który stara się wszelkiemi siłami nawrócić do 

Rygier jest zupełnie dobrym Wtorkiewiczem; p. |literatury tych, co tęsknią za operetką. Wczoraj 
Fredro, jutro Szekspir, przed kilkoma dniami poe- 
mat najmłodszego poety Niemiec, w przygotowa- 


Stępowski w roli Krupkowskiego ma wienc 

i jes j ial sługą ze wszyst |cięcie i mógłby bardzo dobrze mówić wiersz Fre- jm i l 
ski jest najwspanialszym starym 81058 M niu najświeższa komedya Zalewskiego ; nikt nie- widocznie umiała sobie na nie zasłużyć. A tego 
ma prawa skarżyć się, że repertuar jest zamało |rodzaju sztuki tylko miarą powodzenia sądzić 


kich, jacy się kiedykolwiek ukazali na scenie, dry, gdyby się czasem w nim nie mylił; p. Sie- 
urozmaicony albo że nie jest dostrojony do wy-| można; żeby je sprawiedliwie ocenić, trzeba mieć 


Czesław dzielną i prostą sylwetką żołnierską, a waz ly A Palę lepi ia EIOBA 
j i $lna historya | poprzednio, składając tem nowy dowód za ziwia- trzeł 
AE O oólka. unit] Re brednych nawet wymagań. A jednak nie chodzimy | niezepsnty literaturą gust spektatorów niedzielnych. 

tak samo, jak nie chodziliśmy wtedy, kiedy mie- Trzebaby było dokładnie przyjrzeć się twarzom 


dostarcza komedyi romansowego wątka, umieją jących postępów, jakie w przeciągu dwóch osta- 
liśmy prawo skarżyć się na monotomność i na brak |widzów z galeryi i następnej niedzieli badać, czy 
starannego wyboru sztuk. Pokazuje się, że był to się je dostrzeże znowu, zapatrzone w ten piękny, 


"TF I 
Z TEATRU. 

— 
Rozumiem, że są dobre i słuszne względy, dła 
których przekładało, się zawsze i przekłada się 
do dziś dnia Geldhaba nad Dożywocie, Śluby pa- 
nieńskie nad Przyjaciół. Ale może dlatego wła 
śnie, że Geldhaba i Śluby umiemy prawie na pa- 
mięć i że skutkiem tego stępieliśmy trochę w od 
czuwaniu wszystkich piękności tych niepospoli 
tych arcydzieł, dość że ile razy repertuar tea- 
tralny sięgnie po za koło czterech najpopular - 


daremnieby się ich namawiało, żeby poszli przyjrzeć 
się jakiejkolwiek innej sztuce: nie chcą zacierać pod- 
niosłego wrażenia, jakie sztuka Anczyca na ich 
umyśle wywarła. Prawda, jakby to było śmiesznie, 
gdyby widz z dołu nie chciał słuchać Wielko- 
miejskiego powietrza, żeby sobie nie zepsuć wra- 
żenia z Przyjaciół? Owszem, my przepadamy za 
rozmaitością wrażeń i nie gniewamy się wcale, 
jeżeli wśród tej rozmaitości przeważają wrażenia 
niższego rzędu. ; 

W tem leży właśnie niemożliwość utrzymania 
dobrego repertuaru, że nikt nie chce chodzić na 
sztuki, które już raz kiedyś widział, chociażby to 
nawet były arcydzieła i chociażby ich szczegóły 
dawno się już zatarły w pamięci. Są nawet tacy, 
którzy nie pójdą na sztukę, którą, może nawet 
jeszcze w szkole, musieli z obowiązku przeczytać. 
Dojdzie niebawem do tego, że niezechcemy znać 
sztuk których treść opowiadano nam przypadkiem. 
Dołączmy do tego nieufność do sztuk, których 
się jeszcze nie zna, do nazwisk, które nie brzmią 
popularnie i sympatycznie — dołączmy niechęć do 
pewnych kierunków i stylów literackich, co więcej 
do wszystkiego 'co nie jest komedyą francuzka, 
albo niemiecką farsą, a zarysują nam się łatwo 
granice, których się musi trzymać dyrektor teatru, 
pragnący być w zgodzie z gustem ogółu, ku- 
pującego bilety. Przypadkiem rzucam okiem na 
gazetę wiedeńską i odczytuję repertuar teatralny. 
Czy wiecie co tam grają: Natana Mędrca Lessinga, 
Fausta część drugą (1), Gótza z Berlichingen i 
Kathchen von Heilbronn Kleista. A grają zdaje 
się przy pełnym teatrze, skoro Natan Mędrzec i 
Kódthchen von Heilbronn od tygodni nie znikają 
z afiszów. U nas inaczej, inaczej! 


dry i poszuka klejnotów najczystszego blasku 
wóród innych dzieł wielkiego komedyopisarza, 
obdarzonych mniejszą przez tradycyę popularno 
ścią, doznajemy wrażenia, jak gdyby dokonano 
rewelacyi. Przyjaciół słuchaliśmy wezóraj z równą 
rozkoszą literacką, jak niedawno Dożywocia. Teatr 
był prawie pusty; aktórowie, usposobieni nie naj 
lepiej, nie zawsze chwytali właściwy ton, mylili 
się w rolach, z wierszem obchodzili „się czasem 
nielitościwie: słowem okoliczności nie sprzyjały 
wznowieniu świetnej sztuki, która pozostawiona 
była samej sobie, ażeby zdobyć hołd należny. 
A jednak nieliczni widzowie, zgromadzeni w sali 
teatralnej, wpatrywali się nie bez zachwytu w scenę, 
na którą weszła w wybornych kostyumach gale- 
rya najlepszych fredrowskich postaci. Gdyby 
w Przyjaciołach nie było nie, oprócz Smakosza, 
on jeden zdobyłby dla nich nieśmiertelność. Cóż 
dopiero kiedy obok niego w scenie oświadczyn 
staną rywale tej miary co szlachetny baron Ante- 


zo snu uczuciowa panna Bobinet. Stary Krupkow- 


kochać czule, mówić pięknie, budzić współczucie, tnich lat uczyniła; p. Sobiesław umie być dziel- 
wytwarzać atmosferę sentymentu i poezji. Czyż | niejszym żołnierzem; p. Śliwieki jest kochankiem, 


K. E. 
można chcieć i pragnąć więcej ? jak przystało, szczerym, pełnym sentymentu, | 


obowiązek sumiennie, z niemałym kosztem. To 


dnej książki naukowej, niemieckiej albo francu- 


rokuje. A o ten katalog tak łatwo; że go rozrzu- 
egzemplarzy przedostatniego katalogu z roku 1892 - 
zaś roku odbiliśimy nowy w 5000 egzemplarzy 


bawem się wyczerpie. A nadto odbieramy od ludzi, 


liśmy prośby. Jeśli kto zatem mówi i drukuje, że 
„Akademia dzieła wydane przecenia i pod kor- > 


administracyi (za którą ja osobiście według Regu- 


szych” zarzutów p. Tomkiewicza, niech mi wolno - 


przedstawienia Kościuszki pod Racławicami, a. 


Aoadémie française, Académie des Inscriptions 
et des belles lettres, Académie des Sciences, Aca- 
dómie des Sciences morales et politiques i — Aca- 
dómie de Beaus-Arts. Przez most przechodzą — przy- 
puśćmy — dwaj panowie: hr. Delaborde, Secré- 
taire perpétuel de U Académie de Beaux - Arts 
i którykolwiek z członków Académie des Sciences, 
Pasteur, Bertrand, czy kto inny. Toczy się między 
nimi żywa rozmowa: ów członek Acadómie des 
Sciences tłómaczy hrabiemu Delaborde, że Akademia 
Sztuk pięknych powinna już raz stanowczo zawró- 
cić z najfałszywszej drogi, na którą za- 
brnęła, że musi koniecznie zająć wobec zadań 
sztuki to samo stanowisko, jakie oddawna z ta- 
kiem powodzeniem zajmuje malarstwo pokojowe, 
posługując się szablonami: in hoc signo bowiem 
jedynie jest zapewniona przyszłość francuskiej 
sztuki. Na to odpowiada hr. Delaborde, zakłopo- 


tany przedłużaniem dyskusyi: 


— Cher confrère, faites mot le plaisir, passons 
par le pont et parcourons en hâte quelques salles 


>> du Louvre, : , |szonych przez p. Krupę w XXIII tomie „Sprawo 
— Mais j'en serai charmé — odzywa się|zdań komisyi fizyograficznej,* bo może przecież 
Pasteur, czy Berthelot — parceque, je l avoue|w każdej chwili wstać od biurka, podążyć w Stryj- 


sincèrement, je wai eu jamais le temps de jeter 


un coup d'oeil sur ces machines-la. 


Dotąd fantazya. Gdyby tak jednak kiedykol- 
wiek stało się rzeczywiście, z pewnością Pasteur, 
czy Bertrand, wyszedłby po kwadransie z Luwru, 
przekonany, że jego propozycye reformy Akade- 


mii Sztuk Pięknych należy wrzucić do kosza. 


Jestem pewien, że to samoby się stało, gdyby 

p. Tomkiewicz, czy ktokolwiek z reformatorów, 

_ dzielących jego zapatrywania, zechciał się potru- 
dzić na ulicę Sławkowską, do Czytelni Akademii, 
gdzie rozłożone są na stołach publikacye wszyst- 
kich Akademij i kilkuset pokrewnych instytucyj 
z całego świata. Przekonałbym go w ciągu kwa- 
dransa, że Akademia nasza wydaje właśnie takie 
same rzeczy, jak wszystkie inne Akademie i To- 
warzystwa naukowe cywilizowanych narodów, a że 
reforma, przezeń proponowana, postawiłaby naszą 
instytucyę w rzędzie „Matic“ rozmaitych niemo- 
wlęcych narodowości, jak Serbowie łużyccy, Sło- 
nas w Krakowie jednak ludzie 


wacy i t. p. U 
ciężsi są, niż Francuzi, wątpiąc zatem, żeby moje 


uprzejme zaproszenie odniosło jaki skutek, muszę 
rad nie rad nadużyć cierpliwości czytelnika i wy- 
tłómaczyć popularnie, bez demonstracyj, że zamie- 
rzona przez p. Tomkiewicza reforma Akademii nie 


jest możliwa. 
Mówi on bowiem: 


katalog dla ułatwienia szukającemu, ale pierwsze 


lepsze foliały wydawać, aby do nich kilkanaście 


wierszy napisać objaśnienia, to rzeczywiście au- 
torstwo łatwe, ale koszt wielki i na budę to się 
nikomu nie zdało.* 
_ Otóż przedewszystkiem stwierdzam, że Akade- 
mia nie zaniedbuję bynajmniej wydawnictwa sa- 
modzielnych prac naukowych, jeśli w ciągu ostatnich 
lat czterech wydała 23 tomów Rozpraw i Pamię- 
tnika, oprócz trzech dzieł osobnych. Tylko w roku 
ubiegłym, gdy właśnie wskutek tak forsownego 
wydawnictwa prac samodzielnych wzmógł się nasz 
deficyt, tak ostro przez p. Tomkiewicza napiętno- 
wany, jako zła gospodarka, dwóch autorów mu- 
siałem z bólem serca ostrzedz, że z braku środków 
nie moglibyśmy rychło drukować ich prac nauko- 
wych; zresztą nie było żadnego wypadku, gdzie- 
byśmy odrzucili jakąś nadesłaną nam, lub choćby 
zapowiedzianą pracę, jeżeli tylko zasługiwała na 
zamieszczenie w naszych publikacyach, to jest 
jeżeli była taka, że przetłómaczona na jakikolwiek 
jezyk obcy, mogłaby się bez wstydu ukazać w wy- 
dawnictwach jakiej innej Akademii. 

Co zaś p. Tomkiewicz mówi o wydawnictwie 
materyałów naukowych, jest zupełnie mutatis 
mutandis tem samem, czem w fantazyjnej po- 
wyższej rozmowie uwagi Pasteura czy Bertelota 
o Akademii Sztuk Pięknych. Nie czyni to w ni- 
czem ujmy Szanown. autorowi Listu, którego po- 
żyteczną działalność na innych polach zupełnie 
uznajemy, a śmiesznością byłoby przecież żądać, 
żeby każdy był Leonardem da Vinci, mistrzem 
w sztuce zarazem i w nauce. Głos jego jest dla 
nas tem cenniejszy, ponieważ musimy uznać go 
za głos profana i według niego możemy wnosić, 
co szeroką publiczność sądzi o Akademii. 

Weżmyż zatem pierwsze lepsze dwa tomy tych 
materyałów, które się „nikomu na budę nie zdały,“ 
dwa tomy wydane w ostatnim roku. XVII tom 
Monumenta medii aevi historica zawiera zbiór wy- 
ciągów z aktów kapituł gnieżnieńskiej, poznań- 
skiej i włocławskiej, mających niepospolite zna- 

_ czenie dla dziejów naszych politycznych XV stu 
lecia. Czy łatwa była tu praca, nie autorska, 
bo o autorstwie nie może być mowy, lecz edy- 
torska prof. Ulanowskiego, który dla wydoby- 
cia tych wyciągów. musiał odczytać mozolnie 14 — 
nie jak p. Tomkiewicz powiada pierwszych le 
pszych — foliałów, zasianych pismem niezmiernie 
trudnem do odczytania, a wobec skromnych środ- 
ków Akademii, musiał nad wielu ustępami sta- 
czać ze sobą formalną walkę, czy ich użyć do 
wydawnictwa czy też pominąć. Każdy profan zre- 
sztą osądzi, jakiego potrzeba znawstwa epoki, ja- 
kiej biegłości w prawie kanonicznem, żeby mię- 
dzy dziesiątkami tysięcy zapisek wybrać właśnie 
te 3068, które na to zasługują. Dopiero po ta- 
kiem wydawnictwie, a mianowicie po jego ukoń- 
czeniu, gdyż nie wydano jeszcze aktów wszyst- 
kich kapituł, dopiero wówczas można będzie przy- 
stąpić do umiejętnego opracowania historyi sto 
sunku między Kościołem a państwem w Polsce 
XV wieku, a nadto każdy historyk, zajmujący 
się czy to początkami naszego parlamentaryzmu, 

czy dziejami skarbowości w Polsce, czy jakim- 
kolwiek innym przedmiotem z dziejów wewnę- 
trznych tej epoki, znajdzie w wydawnictwie prof. 
Ulanowskiego nieoceniony materyał, bez którego 
o rozwiązaniu tych doniosłych zagadnień nie mo- 
żna myśleć. Czyż rzeczywiście p. Tomkiewicz so- 
bie wyobraża, że każdy historyk „sam sobie znaj- 
dzie te materyały,* a więc za każdym razem 
będzie jeżdził do Gniezna, Poznania i Włocławka 
i dla każdego przedmiotu wertował dziesiątki tru- 
dnych do odczytania „foliałów.* A gdyby nawet 
to było możliwem, jakażby była rękojmia dokła- 
dności pracy, jaki środek kontroli, gdyby każdy 
krytyk musiał za autorem te podróże odbywać i 
powtarzać tę samą — katorżną robotę. Czegoby 
można się spodziewać po postępie nauki, gdyby 


według postulatów p. Tomkiewicza każdy badacz | 


spraw naszych zewnętrznych w XV wieku, który 


Akademia webrnęła na naj- 
fałszywszą drogę wydawania materyałów nauko- 
wych i to jeszcze często bardzo błahych i dro- 

 biazgowych, a pomijania i zaniedbywania wy- 
dawnictwa prac naukowych samodzielnych, przy- 
 czyniających się do postępu umiejętności. Specy- 

‘alne materyały to sobie każdy sam- specyalista 
znajdzie, dosyćby było wydać ich rozumowany 


szom grzybobrania. 


szym kosztem. 


ze stanowiska narodowego. Już to wogóle Akade- 
mia nasza ma niewątpliwie lepszą opinię pod re- 


niżli pod gotyckiemi sklepieniami pokoików śnia- 
daniowych „pod Palmą* czy „pod Obrazem*. 

Jeszcze jednę zbrodnię Akademii wytacza p 
Tomkiewicz przed forum publiczne: jej uchwały 
w sprawie pisowni, nadmieniając jednak lojalnie, 
że Akademia nie rwała się bynajmniej do tej le- 
gislatywy, ale musiała uledz naciskowi Minister- 
stwa oświaty, które domagało się tych uchwał ze 
względów praktycznych. Trudno wyobrazić sobie 
coś niepopularniejszego nad każdą uchwałę w spra- 
wie pisowni, gdyż narusza się nią tysiące osobi- 
stych przywyknień. Co do mnie, dziwię się tylko, 
że te uchwały wzbudziły tak mało niezadowole- 
nia. Stojąc na gruncie utartego zwyczaju, 
Akademia ściągnęła na siebie gniew kilku znako- 
mitych filologów, swych własnych członków, gdyż 
odbiegła w czterech punktach od ich pro- 
jektu; doszły ją jednak liczne objawy wdzięczno- 
ści z wielu stron Polski, że nie każe pisać: móc, 
zjadszy, gieograf i Anglja. Bywają, co prawda, 
ortografowie, którzy piszą: kompielowy i orendo- 
wnietwo; są to jednak widocznie wrogowie wszel- 
kiej ortografii i nie dziw, że ich łaski nie umie- 
liśmy sobie zaskarbić. j 

Dosyć już tego. Nie odwoływaliśmy się zgoła 
do ofiarności publicznej: w piśmie mojem zazna- 
czyłem wyraźnie, że o to mi tylko chodzi, by „wy: 
korzenić u społeczeństwa naszego błędne mniema- 
nie o dostatecznem uposażeniu Akademii*. Za tę 
misę soczewicy, którą nam p. Tomkiewiez poka- 
zuje zdaleka, nie sprzedamy godności Akademii 
i tego poważnego stanowiska, które sobie zdobyła 
w świecie, nie zwiniemy żagli i nie wywiesimy 
nowej flagi z dewizą: Ins Blaue hinein! Za obie- 
tnicę: „będziemy ci przychylni, ale bądź grzeczną*, 
dziękujemy uprzejmie i korzystać z niej nie bę- 
dziemy. 

Obojętność społeczeństwa, a nawet poniekąd i 
nieprzychylność jego bywa zwykle udziałem wszyst- 
kich Akademij. Bardzo dobrze objaśnił mi tego 
przyczynę Albert Sorel, gdy po raz pierwszy by- 
łem gościem na posiedzeniu Akademii des Sciences 
morales et politiques. Posiedzenia te są niby pu 
bliczne, a oprócz mnie gubił się w przeciwległym 
kącie wspaniałej sali jeden tylko jakiś nieznany 
jegomość. Gdy się temu dziwiłem , powiedział mi 
Sorel: Que voulez-vous. Ily a certainement à Pa- 
ris un nombre de personnes, qui pourraient s'in- 
téresser à nos séances, Mais ces Messieurs-la bou- 
dent contre nous, parcegwils ne sont pas membres 
de l Académie. Et les autres, qui ne s'y interressent 
pas, wont pourtant aucune raison de venir ici. 

Otóż właśnie ci „zagniewani* korzystają z ka- 
żdej sposobności, żeby wśród wielkiej masy obo- 
jętnych szerzyć niechęć ku wszystkim Akademiom 
Tak jest i u nas. Ze jednak u nas ta niechęć 
przybiera często nierównie większe, niż gdziein- 
dziej, rozmiary, tego są rzeczywiście głębsze 
przyczyny, które postaram się wyjaśnić w ju- 
trzejszym numerze. 

Stanisław Smolka. 


Korespondencya „Czasu“ 


Wiedeń 21 marca. 


(!!) W poniedziałek za sprawą Towarzystwa 
akademickiego „Ognisko“ odbył się w Hótel 
de France wieczór, poświęcony dyskusyi nad 
książką Kożmiana Rzecz o roku 1863. P. Alfred 
Szczepański rozpoczął rozprawy. Po jego odczycie 
odbyła się pogadanka bardzo a bardzo zajmująca 
Przemawiali głównie posłowie do Rady państwa 
Lewicki i X. Chotkowski. 

Odczyt p. Szczepańskiego był pod względem 
formy literackiej wyborny, pod względem treści 
zawierał wiele myśli zdrowych i trafoych. Dysku- 
sya, jaka się nad nim rozpoczęła, toczyła się 
głównie około zasad politycznych, jakie p. Szcze- 
pański wysnuł z książki Koźmiana. 

Z przemówienia p. Lewickiego wynikało, że nie 
zrozumiał on, czy nie chciął zrozumieć idei prze- 


dziś ma zebrany tak cenny materyał w XV tomie 
tych samych Monumentów (opracowanym wzoro- 
wo przez prof. Lewiekiego), gdyby każdy badacz 
— powtarzam — musiał dla lada szczegółu je- 
chać z owym „rozumowanym katalogiem* w ręku 
to do Rzymu, to do Drezna, do Wrocławia, Kró- 
lewca, Kórnika i Warszawy, bo z tych wszyst: 
kich archiwów nagromadził skrzętny wydawca do- 
kumenta w pomienionym tomie. Podobnie mniema 
zapewne p. Tomkiewicz, że szkoda było pienię- 
dzy na umiejętne wydanie „Modlitw Wacława“ 
(pomnika języka polskiego z XV stulecia, opra- 
cowanego przez prof. Malinowskiego), bo każdy filo- 
log, który po parę razy na tydzień może potrze- 
bować tego tekstu, powinien wsiąść na kolej, je- 
chać do Pesztu, gdzie się znajduje rękopis tego 
pomnika, a znalazłszy, co mu potrzeba, wracać 
pierwszym kuryerem do Krakowa, Warszawy czy 
do Wilna, Tak i przyrodnik, gdy mu potrzeba 
szczegółów o florze mykologicznej Karpat stryj- 
skich, obejdzie się łatwo bez materyałów, ogło- 


skie, które się dotąd jeszcze nie zapadło pod zie- 
mię, i oddać się tam przez kilka miesięcy rozko: 


Tych kilka przykładów starczy do wykazania, 
że szanowny autor Listu niema zgoła wyobrażenia 
o najelementarniejszych warunkach i potrzebach 
pracy naukowej. O ile zaś w takim razie spuścić 
się można na sąd jego o błahości materyałów, 
które Akademia wydaje, to każdy czytelnik sam 
sobie raczy: w duszy dośpiewać, Co do mnie, przy- 
pomnę tylko, co w tym przedmiocie wypowiada- 
łem i na publicznych posiedzeniach Akademii i 
w przeszłorocznej mojej broszurze (str. 52—55): 
najdonioślejsze materyały leżą jeszcze odłogiem, 
ponieważ nie mamy środków na kosztowną ich 
publikacyę i nieraz wydaje się rzeczy drugorzę- 
dnego znaczenia, bo to się daje opędzić mniej- 


Aby odeprzeć lekkomyślne zarzuty p. Tomkie- 
wicza o jałowej działalności naszej komisyi historyi 
sztuki, odeślę Czytelnika tylko do wspomnianej 
mojej broszury str. 91 — 96. Dość porównać, co 
wiedziano o historyi sztuki w Polsce przed zało- 
żeniem Akademii, a co wie się już dzisiaj, wsku- 
tek działalności tej komisyi, aby ocenić wartość 
takich zarzutów. Z zagranicy, z Francyi mianowi- 
cie, nieraz dochodzą nas prośby o wypożyczenie 
klisz, użytych w Sprawozdaniach komisyi historyi 
sztuki; snać Francuzom te bagatele wydają się 
dość interesującemi, chociaż ich nie nie obchodzą 


nesansowem sklepieniem kopuły pałacu Mazarina, 


CZAS z Soboty 23 Marca 1896. 


ściągnąć na Koźmiana zarzut 


wi, uznać za nieusprawiedliwione. 


silnych wycieczek przeciwko Kcźmianowi, 


p. Lewickiego znalazła u obecnej 


fleksya — masy 
knością słowa, lub uczucia. Na tem, że tak po 
wiem, moralnem prawie ciężkości, polega znacze 
nie i wpływ takich mowców — zresztą rzeczy- 
wiście bardzo uzdolnionych — jak p. Lewicki. 


w każdym rażie dwóch rzeczy: po pierwsze, że 
pod względem politycznym uczyniliśmy rzeczywi- 
ście wielki postęp. Gdyby kto jeszcze przed laty 
dziesięciu wystąpił był publicznie i do tego na 
zgromadzeniu młodzieży z takiemi zasadami, ja- 
kie wygłosił p. Szczepański na podstawie książki 
Kożmiana, z pewnością młodzież byłaby go roz- 
targała. s 

Dzisiaj młodzież słucha i dyskutuje. Przykla- 
skuje ona wprawdzie jeszcze mowom, uderzają- 
cym w strunę uczucia, ale nie daje się — to się 
czuło — niemi w zupełności przekonać. Druga 
rzecz to zmianą sądu o partyi Stańczyków. O tej 
partyi zaczynają dzisiaj mówić poważnie, bez fra 
zesów. Nie sżkaluje się jej dzisiaj, ale się ją — 
sądzi i ocenia. Ogromny to postęp. 

Wieczorek w Hotelu de France nie wyczerpał 
dyskusyi i ma być powtórzony. 


Poznań 20 marca. 

(*) Z obrad zakończonego przed tygodniem sej 
mu prowincyonalnego, nie wiele może publiczność 
szerszą interesować, albowiem sejmy prowincyo 
nalae zajmują się wyłącznie sprawami czysto lo- 
kalnemi, sprawami dróg, ubóstwa, sprawami in- 
stytucyj dobroczynnych itp. A jakkolwiek dziś u 
nas wzburzone umysły wszędzie gdzie można 
i nie można, z politycznem występują żądłem, nic 
w tej mierze nie zaznaczyło się w sejmie. Obrady 
szły swoim trybem, mianowicie też ze względu 
na stanowisko naczelnego prezesa, któremu pod 
bokiem nikt nie chciał wywoływać scen między. 
Polakami a Niemcami, choć dziś są u nas na po 
rządku dziennym. Tem więcej jest pocieszającym 
objawem, że bez agitacyi, z naturalnego zbiegu 
okoliczności, wyrobiła się w sejmie aura, nie po- 
zwalająca się też rozpierać koryfeuszom polako- 
żerczego towarzystwa K. H. T. Sam p. Kenne 
mann należy do sejmu, ale nie zebrał w nim lau 
rów. Ilekroć z czemkolwiek się odezwał, pogrze- 
bany został wszechstronnem milczeniem. Po skoh- 
ezonym sejmie miał on dwugodzinną konferencyę 
z głównym przywódcą wszelkiego ruchu niemie- 
ekiego w Poznaniu, w interesie założenia poznań- 
skiej Ostgruppy polakożerczego towarzystwa, ale 
i ta snać spotkał się z tym samym chłodem, za 
czem bez wszelkiej ostentacyi, gdzieś w cichości 
czterech ścian. musiał p. Kennemann zakładać 
fehmę poznańską. Sam fakt jednak, że towarzy 
stwo to w Poznaniu się zawiązało, że do niego 
przystąpiło, jak piszą, 52 członków, każe nam być 
tem ostrożniejszymi w stosunkach z Niemcami. 
Cbarakterystyczną dla dzieła jest okoliczność, że 
z nazwiskami swemi kryją się rycerze. 

Od chwili, kiedy X. Dr Jażdzewski w sejmie 
pugroził założeniem towarzystwa polskiego, od- 
wzorowanego zupełnie wedle ustaw towarzystwa 
K. H. T., zaczęto i u nas rozmyślać nad wyko- 
naniem tej groźby. Ochoczość zrazu była wielka, 
czemu się nie dziwić wobec prowokacyjnego wy 
stępowania agentów niemieckiego towarzystwa. 
Po. bliższej. rozwadze. odstąpiono jednak od za- 
miaru X. Dra .Jążdzewskiego ze względów bar- 
dzo ważnych. Jeżeli Niemcy, współobywatele nasi, 
nie wahali się rzucić żagwi narodowej nienawiści 
między mięszaną ludność naszych prowincji, to 
my popełnilibyśmy błąd nie do darowania, gdy- 
byśmy sami drugą taką samą żagiew rozpalać 
mieli bez potrzeby. Niech smutna sława w tej 
mierze pozostanie samym Niemcom, a my bronić 
się możemy skutecznie, jeżeli zechcemy i potra« 
fimy, bez zakładania nowego towarzystwa, któ- 
reby tylko osłabiło znów działalność wszystkich 
naszych przedsiębiorstw dotychczasowych. Tak 
rozamowano bardzo słusznie i odstąpiono od za- 
miaru zresztą bardzo godziwego, chwalebnego i 
w zasadzie rzecz biorąc, naturalnego. Ale nie za- 
wsze i nie na zawołanie rządzić się można sa- 
memi „zasadami.* 

Pozostaniemy więc tymczasem na naturalnych 
stanowiskach obrony, a bardzo pocieszającym jest 
faktem, że nasi politycy parlamentarni, coraz wię- 
cej rządzić się zaczynają zasadą zwalczania prze- 
dewszystkiem niemieckiego szowinizmu. Mianowi- 
cie wystąpienia X. Dra Jażdzewskiego przeciwko 
p. Tiedemannowi zjednują dzielnemn szermierzowi 
poklask w całym kraju. Otóż pan Tiedemann, 
jako delegat parlamentarny Towarzystwa K. H. T. 
ośmielił się obrzucić całe polskie społeczeństwo 
najpotworniejszemi oszczerstwami, do których mu 
dostarczyło materyału poznańskie biuro prasowe 
Towarzystwa K. H. T. X. Dr Jażdzewski wedle 
zasady gutta cavat lapidem, nie naraz, ale co- 
dziennie wykazuje w sejmie na podstawie doku- 
mentów, że wszystkie zaczepki p. Tiedemanna są 


wodniej Koźmiana. P. Lewicki wystąpił przeciwko 
Kożmianowi z zarzutami, które, gdyby rzeczywiście 
były usprawiedliwione treścią dzieła, mogłyby 
niepatryotyzmu. 
Ktokolwiek jednak czytał Rzecz o roku 1863, 
a któż jej nie czytał, ten musi przyznać, że całe 
to znakomite dzieło tchnie największym i naj- 
czystszym patryotyzmem. To, co Koźmian tam ra- 
dzi Polakom, jest wynikiem głębokich badań nad 
pytaniem, w jaki sposób winni dzisiaj Polacy po- 
stępować, ażeby utrwalić sobie byt i rozwój naro- 
dowy w najbliższej przyszłości. Wszystkie wnio- 
ski Kożmiana z przebiegu roku 1868 są więc 
wnioskami człowieka, który myśli tylko nad do- 
brem Ojczyzny. [moej myśli przewodniej w tem 
dziele niema: niema tam ani k stowości, ani za- 
sad arystokratycznych, ani nawet konserwatyzmu, 
jest tylko myśl dobrege Polaka nad przyszłością 
narodu i środkami do naprawy złego, a utrzyma- 
uia dobrego. Dzieło Koźmiana jest dziełem sta- 
tysty polskiego. Kto z tego stanowiska zapa- 
truje się na dzieło p. Kożmiana, ten musiał wszyst- 
kie prawie wywody p. Lewickiego, które, jak 
zawsze, odpowiadały więcej uczuciu, niż rozsądko- 


Ksiądz prałat Chotkowski podniósł wśród 
że 
chociaż nie podziela we wszystkiem zapatrywań 
p. Lewickiego, przecież się cieszy, iż mowa 
młodzieży 
żywy poklask. I rzeczywiście przywilejem jest 
młodzieży dawać się unosić uczuciu, chociaż i ten 
przywilej powinien mieć granice. Kto zresztą nie- 
tylko u Polaków, ale i u innej narodowości ape- 
luje w jakiemkolwiek bądź zgromadzeniu do uczu- 
cia, ten pewien może być zawsze oklasku. Masy 
kierują się zupełnie innemi prawami, jak pojedyn- 
czy. Na ludzi pojedynczych wywiera wpływ re- 
dają się zawsze porywać pię- 


Cała wczorajsza pogadanka w Hotelu de France 
miała bardzo poważny nastrój. — Dowiodła ona 


najczystszej, a raczej najbrudniejszej wody oszczer- 
stwami. Zrazu p. Tiedemann repliki posła na 
szego zbywał czelnością, oklaskiwaną z ław kon- 


Krumbbolz interpeluje ministra obron 
jowej w sprawie złego obchodzenia się z ża 
rzami. PRRSSCA 


zupełnie to samo spowodowała i osiągnęła, co|czątkiem posiedzenia reprezentowany jest ep 


Minister oświaty, Wlassics, zaznacza, któy 
zasady kardynalne chce mieć rząd bezwarunkowyj 
zachowane. Są to zasady indywidualnej wolności 
i t. zw. wolność wyznań i religii. Etyczny chą. 
rakter religijnej wspólności musi być przez pań. 
stwo przestrzegany. Rząd nie chwycił się środkóy 
radykalnych i pozostawia wielkie gminy relig 
na zasadzie religijnego rozwoju. Wolność religii 
pociągnie 2a sobą rozwój prawdziwej religijności, 
Przykłady zagranicą dowodzą, że żywione obawy 
nie są uzasadnione. Uregulowanie tej kwestyi musi 
nastąpić; czy to nastąpi w drodze ustawy, czy 
w drodze rozporządzenia, do tego nie przywiązują! 
rząd szczególnej wagi. Państwo uważa za swój 
obowiązek we własnym interesie ochraniać i po: 
pierać religijność i historyczne kościoły. . È 

Hr. Mikołaj Zay przyjmuje projekt, ale mnie. 
ma, iż bezwyznaniowość nie jest bezpośredniem 
następstwem wolności religijnej. Zygmunt Be$. 
thy zaleca przyjęcie projektu. | 

Baron Józef Vecsey żąda, aby pokój wyzna: | 
niowy został jak najrychlej przywrócony. Mowcą 
upatruje w liberalnych reformach przeszkodę do 
tego celu i dlatego projekt bezwarunkowo odrzuca, 

Hr. Stefan Keglevich nie widzi ;powodu, 
dla któregoby projekt obecny miał szkodzić reli- 
gijności. Mowca zwraca się przeciwko partyi lu- 
dowej i podnosi: Jeśli sfanatyzowany lud, naru-| 
szając ustawy, stanie wobec żandarmów i wojska, | 
wówczas naczelni agitatorowie i przywódcy partyi 
będą w bezpiecznem ukryciu. Jest to polityka lek- 
komyślna i nieludzka. Mowca przyjmuje projekt. 
w całości. Liberalny postęp jest silniejszym, niź 
wszelki opór. 7 Z $ 

Hr. Mikołaj Esterhazy oświadcza, iż nie ulę- | 
knie się on żadnego niebezpieczeństwa. Nikt nie 
ma prawa insynuować mu coš podobnego. Hr. Ste- 
fan Keglevich prostuje swoje słowa, które zo- 
stały żle zrozumiane. Niebezpieczeństwo powstanie | 
w 500 miejscowościach, a przywódcy partyi, mimo | 
najlepszej woli, nie mogą być wszędzie obecnymi, | 
A gdyby się nawet poświęcili, to nie może to sta- | 
nowić wynagrodzenia za nieobliczoną szkodę, jaką | 
sprawi ich działalność. | 

Baron Dezydery Pronay oświadcza, iż gło- | 
suje za ustawą bez żadnej zmiany. Sprawa bez- 
wyznaniowości musi być radykalnie rozwiązaną i 
musi być zabezpieczoną zupełna wolność sumienia | 
i wiary. W interesie każdego wyznania leży, aby 
tylko tych uznawało za wiernych, którzy nimi 
cheą być z własnej woli. | 

Hr. Emeryk Szechenyi przyjmuje projekt 
wogólności, wnosi jednak, aby $$ 22—29 z pro- 
jektu wyeliminować i wprowadzić nowy paragraf 
22, polecający rządowi, aby uregulował stosunki j 
osób, nienależących do żadnego wyznania. 

Na tem zamknięto dyskusyę. Izba przystąpiła / 
do imiennego głosowania. Odczytywanie nazwisk 
odbywa się wśród wielkiej wrzawy. Przy oblicze- 
niu głosów nie mogą się sekretarze zgodzić na 
wynik głosowania. Chodzi mianowicie o jeden 
głos, który w tym wypadku jest rozstrzygającym. — 
Z jednej strony twierdzą, iż 119 członków głoso- 
wało za, a 118 przeciw, z dragiej strony zaś obli- 
czają, iż za projektem oddano 118, a przeciwko 
projektowi 119 głosów. RER, j 

Prezydent: Zawsze prosiłem panów, abyšcie 
głosowali wyrażnie. Niestety nie usłuchano mojej 
rady, a sekretarze nie są ze sobą zgodai co do 
rezultatu głosowania. Chodzi o jeden głos. Zarzą- 
dzam przeto na jutro nowe głosowanie. (Wielka 
wrzawa). 

Na tem zamknięto posiedzenie. 


osławiony Bund, widząc, że kuso z jego nadzie- 
jami agrarnemi, zaczyna się chwytać nawet słomki 
polskiej. Naczelnik Bundu w Księstwie, p. major 
von Endell, podobno wystąpił z Towarzystwa 
K. H. T., to samo piszą o p. Mirbachu, a szydła 
z miecha wychodzą w piśmie p. Jaworskiego, 
które, ogłoszone w jednem z gościnnych pism tu- 
tejszych polskich, pragnie Polaków napędzić do 
szeregów, walczących za wnioskiem Kanitza. Tak 
to ci panowie umieją sobie urządzać często bardzo 
stosowny „podział pracy politycznej: * jedni z nich 
oklaskują pana Tiedemanna, obrzucającego nas 
oszczerstwami z trybuny; drudzy słodkie do nas 
stroją miny w interesie „wspólnie“ zagrożonego 
rolnietwa. Niewielki zapewne będzie skutek z pol- 
skiego poparcia w tej sprawie, bo wnioski agra- 
ryuszów i z niem nie znajdą większości w parla- 
mencie, skoro Rada stanu już takowe odrzuci 
najniezawodniej. Cesarz je podobno nazwał uto- 
piami i zapowiedział, że ani myśli „prowadzić 
lichwy“ zagraniczoem zbożem, jak tego żąda 
wniosek Kanitza. Niestety niema wyjścia z tru 
dnego położenia rolnictwa. Subhasta, oczyszczenie 
przymusowe hipotek za pomocą subhasty, na ko- 
rzyść. nowych nabywców, to całe wyjście. Tak 
mówią pessymiści. 


Mada państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby toczyła się 
w dalszym ciągu dyskusya szczegółowa nad re 
formą podatkową. Rozprawy nad stojącymi na po 
rządku dziennym $$ 16—30 podaliśmy *wcezoraj 
w telegraficznem streszczeniu. 

Głosowanie poprzedziła burzliwa scena : Po prze- 
mowie dep. Bohaty'ego wniesiono zamknięcie dy- 
skusyi. — Prezydent ogłasza przyjęcie wniosku 
100 głosami przeciw 6. Dep. Gessmann woła: 
Obecnych było tylko 93 posłów! (Żywy niepokój). 
Prezydent przywołuje Gressmanna do porządku. 
(Żywe oklaski w całej Izbie) i stwierdza, że po 
oznajmieniu wyniku pewna część posłów opuściła 
salę. Dep. Gessmann: Izba nie była zdolna do 
uchwały. Prezydent przywołuje go powtórnie 
do porządku. Okrzyki: Precz! Paperstwo! — Mło- 
doczesi: To niesprawiedliwość. Dep. Purghart 
woła: Ma to samo prawo. Prezydent przywołuje 
do porządku dep. Purghardta. (Długotrwały hałas). 

Jeneralny mowca contra Kramarz oświadcza, 
że stronnictwó jego głosować będzie za odesłaniem 
odnośnych paragrafów do komisyi, z powodu, że 
zakres działalności komisyj krajowych jest zbyt 
ograniczony. 

Dep. Serenyi polemizuje z poprzednim mowcą. 
Dep. Pergelt zaznacza, że nieprawdą jest jakoby 
partya jego za pomocą reformy podatkowej chciała 
ograniczyć prawo wyborcze szerszych warstw 
ludności. R 

Dep. Engel podnosi, jako sprostowanie fakty- 
czne, że młodoczesi nie przypadkiem opuścili salę 
przed głosowaniem, lecz umyślnie, z zamiarem. 
Mowca zarzuca prezydentowi stronniczość. — Pre- 
zydent odpiera zarzut z całą stanowczością. 

Po przemowie specyalnego referenta dep. Dipau- 
lego, uchwaliła Izba $$ od 16—30 wraz z wnio- 
skami Serenyiego i Rogla. 

Następnie rozpoczęła się dyskusya nad $$ od 
31—38. 

Dep. Scheicher wnosi zmianę $ 34 na rzecz 
przedsiębiorstw, które opierają się głównie na 
pracy osobistej. ; i 

Po krótkich przemowach deput. Raszina i 
Forschta przyjęła Izba $$ od 31—38, poczem 
przerwano obrady. a: : 

Dep. Adamek i tow. przedstawiają wniosek 
nagły, wzywający nieustającą komisyę przemysło- 
wą, aby przedłożyła projekt nowej ustawy 
przemysłowej najpóźniej z początkiem jesien 
nej sesyi. Uzasadniając nagłość wniosku, podniósł 
mowca, że projekt niema żadnej cechy politycznej, 
lecz służyć ma jedynie dla ochrony interesów u- 
boższych warstw ludności. — Dep. Exner ubo- 
lewa nad formą wniosku, która czyni go niemo- 
żliwym do przyjęcia. Nie jest rzeczą komisyi przy. 
gotowywać tak obszerną ustawę; jestto zadaniem 
rządu z pomocą komisyi fachowej. Mowca przy- 
pomina oświadczenie ministra handlu w komisyi 
przemysłowej, że projekt rzeczonej ustawy zamie-. 
rzą wnieść w ciągu jesiennej sesyi parlamentu. 
Najstosowniej będzie: oczekiwać; z tego powodu 
jest mowea przeciwny nagłości wniosku. » 

Po przemowach dep. Schneidra i Brzoz- 
nowskyego w obronie wniosku Adamka, zam- 
knięto dyskusyę. — Jeneralny mowca (pro) Lu e- 
ger nie sądzi, aby minister handlu miał powa- 
źny zamiar przeprowadzenia reformy przemysłowej. 
Izba odrzuciła nagłość wniosku dep. Adamka. 


Sprawy krajowe. 


Lwów 21 marca. 
(Ułatwienie komuntkacyi przez Pieniny). 

(X) Na przedostatniej sesyi poruszoną była 
w Sejmie sprawa udzielenia subwencyi z fandu- 
szu krajowego na odbudowanie drogi w Pieninach. 
Sejm polecił Wydziałowi krajowemu, ażeby na 
odbudowanie tej drogi, wylewem Dnnajea zniszczo- 
nej, o ile położoną jest na terytoryum galicyjskiem, 
udzielił pomocy technicznej i subweneyi: po nad 
normę oznaczoną t. j. po nad 50%, kosztów, tu- 
dzież, aby w tym razie, gdyby wdrożone rokowa- 
nia z krajowym rządem węgierskim względem od- 
budowania części tej drogi na terytorynm węgier- 
skiem położonej do pomyślnego doprowadziły re- 
zultatu, udzielił tak pomocy technicznej jak i sub- 
wencyi, atoli pod tym warunkiem, jeżeli droga ta. 
przez krajowy rząd węgierski uznaną będzie za 
publiczną i wydanym będzie zakaz spuszczacia 
na nią drzewa z przyległych lasów. Wykonując 
powyższe polecenie, zarządził Wydział -krajowy 
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i 
serwatywnych, ale ostatecznie, skoro się spostrzegł | Dep. Bareuther i Prade interpelują m se 
że w Iubie trąci coraz więcej na powadze, zarzekł | spraw. wewnętrzaych z powodu skandalów w jące 
się, jako już po raz ostatni X. Drowi Jażdzew-|łanych przeciw Niemcom w Pradze, --* u20 
skiemu odpowiada. Otóż i to rycerz, co nmie rzu-| Następne posiedzenie odbędzie Się w sobot neg 
cać oszczerstwami, a niema odwagi stać pod prę- > nin 
gierzem. : : RNS wa 

Mniej powodzenia w sejmie mieli posłowie nasi Węgierskie ustawy kościelno-polityczn Du 
z wnioskiem swym o zniesienie komisyi koloni- w Izbie magnatów. od] 
moyne Kiedy przyszła z niemieckich pism wieść dB 5 jA 
o Poznania, że wniosek taki postawiono, przy- ; 2 o U; 
puszczać musieliśmy, że Koło ma widoki jakie- ? : Roda pessit al marg cki 
gokolwiek powodzenia dla swego wniosku, zre-| Dziś odbyły się w węgierskiej Izbie magn nić 
sztą najsłaszniejszego w świecie. Niestety prze- | obrady nad kościelno politycznemi ustawami, sló 
bieg sprawy pouczył nas, że prosta dyskusya nad | buny przepełnione są publeznością, szcz Le 
sprawozdaniem o komisyi kolonizacyjnej, byłaby | licznie zebrały się damy z arystokracyi. Z w) 


wniosek daremny. Obawiamy się, aby nie wtargnął | pat przez 34 członków. ; dn 
do Koła prąd podejmowania zbyt często akcyj po- Hr. Mikołaj Maurycy Esterhazy „ aterp, pr 
pisowych: ut aliquid fecisse videatur. W poli | ministra spraw wewnętrznych w sprawie onegq;. tei 
tyce zasługą rzeczywistą jest tylko zdobycz choćby |8zego wyboru posła w Nitrze. Mowca w dr u 
najmniejsza, cboćby taka, jaką zjednał nam i so-|prywatnej dowiedział się o faktach, które w = 
bie X. Dr Jażdzewski przez pogrom szowinizmu | 2ują, iż przy tym wyborze zaszły największe p, | 8p 
p. Tiedemanna; wszystko inne to niewątpliwie |użycia i najokrutniejsza samowola. Kandydat pą 
objaw dobrych chęci, ale nie zawsze dobra — |tyi rządowej został wybrany znaczną większoścąj P 
polityka. Przykład centrum, które także stawia|ale zasada czystości wyborów została Garuszg = 
wnioski bez wsględu na to, czy mają lub nie mają | Minister spraw wewnętrznych Perczel zape kI 
mieć powodzenia, niczego nie dowodzi, bo tyły|że skoro tylko zeznania uprawnionych do wy są 
centrum zupełnie inaczej są zabezpieczone jak |obywateli, lab protokół wyborczy wykażą m a 
nasze. Nawet porażka centrum, staje się w ręku |wniejsze naruszenie ustaw, poleci przeprowądhj E: 
wyższych potęg politycznych czynnikiem, kiedy | natychmiast dochodzenie. dyscyplinarne. 3 la 
każda porażka nasza wpływa na nas tylko przy-| Następnie rozpoczęła się dyskosya nad " 
gnębiająco. Uniknąć zupełnie takich porażek niejjektem ustawy o wolnem wykonywa T 
można, milczeć na wszystko tem mniej podobna, |religii. BRR ; J 
ale nie należy bez istotnej konieczności narażaćj Referent komisyi, Čsorda, zaleca w krótki " 
się na nie. Czasami lepiej zrzec się jednego lub | mowie przyjęcie projektu. 3 | n 
drugiego krasomówczego popisu. Aleksander Dessewffy, biskup z Csanai z 
Tymczasem sami Niemcy już tęsknić zaczynają |oŚwiadcza: Projekt jest zamachem na najdrożgny d 
za „rozstrzygającem stanowiskiem,“ jakie przez |skarb narodu, na religię, na skarb, którego z k 
pewien czas Koło polskie zająć potrafiło w parla- |zdrościł nam dotąd cały świat. Mowca odrzuų 5 
mentaryzmie niemieckim. „Związek rolników,“ | projekt. SE 


8 
J 


% 


wyp ŚRO 
skiej na terytoryum galicyjskiem, niemniej odniósł 
gię do węgierskiego ministra handlu z wyczerpu- 


uznanie drogi od granicy węgierskiej do ć 
nego klasztoru wiodącej, za drogę Eaha 
nim to nastąpi, o wydanie zakazu zrzucania drze- 
wa z okolicznych lasów na drogę Pienińską do 
Dunajca. Zarazem wystosował Wydział krajow 

odpowiednie przedstawienia w tej sprawie do H 
skapa w Preszowie, X. Janós de Waly, z powo- 
du, iż lasy okoliczne w Lechnicy należą do gre 
eko-katolickiego biskupstwa w Preszowie; olaa 0d: 
niósł się do pp. Görgey Béla i Bobela Janós, po- 
gów do A ee Izby deputowanych z oree 

ewocza i Magusa, z prośb i i 
wy w ministerstwie. A EYE - OSPĘ 


dnakowoż pożądanego skutku, gdyż i 
preszowski oświadczył, iż SKATE R 
tego jeszcze w r. 1886 z krakowską Akademią 
umiejętności , jako właścicielką Szczawnicy, nie 
zamierza podejmować żadnych kroków w tej 
sprawie. 


po porozumieniu się z ministerstwem rolnictwa 
nie uznaje dostatecznej podstawy prawnej do uzna- 
nia drogi prywatnej , prowadzącej z Czerwonego 
klasztoru do Szezawnicy za drogę publiczną, gdyż 
uznanie to równałoby się naruszeniu prawa wła- 
sności, .a naraziłoby dobra biskupie na straty z po- 
wodu niemożebności eksploatowania okolicznych 
lasów, ewentualnie zaś z powodu potrzeby łożenia 
większych kosztów na utrzymanie drogi, niszczo- 


- w Preszowie, jako właściciel dóbr Lechniey, no- 


"zowie w tej sprawie do zawarcia nowej umowy 
© wyszła od Akademii, 


wydanie zakazu zrzucania drzewa z gór do Du- 
najca przez drogę Pienińską, gdyż rzeka Dunajec 
w tem miejecu należy do rzek wolnych i niema 


racowanie projektu i kosztorysu drogi Pieniń- 


cem przedstawieniem w tej sprawie i prośbą o 


Starania Wydziału krajowego nie odniosły je- 
który 


woda 


Węgierskie ministerstwo handlu oświadczyło, że 


zator 


nej praktykowanym sposobem puszczania drzewa. 
Również nie może się ministerstwo zgodzić na 


dostatecznego powodu do ograniczania transportu 
krajowych płodów leśnych na korzyść zagrani- 
cznych zakładów kąpielowych (t. j. zakładu Szcza 
MSZA i : 

„Wobec odmownej odpowiedzi węgierskiego 
ministerstwa handlu, postanowił Wydział krajowy 
w myśl polecenia Sejmu ograniczyć rekonstruk- 
cyę drogi Pienińskiej na część jej położoną na 
terytoryum galicyjskiem, zaś na budowę dalszej 
jej części na terytoryum węgierskiem, zamierza 
Wydział krajowy udzielić tylko w tym razie za- 
siłku z funduszu krajowego, jeżeli droga ta uznaną 
zostanie za publiczną i jeżeli gr.- kat. biskupstwo 


wym układem z Akademią Umiejętności w Kra- 
kowie, jako właścicielką Szczawnicy, zawrzeć się 
mającym, zobowiąże się nietylko zezwolić na po- 
nowną budowę drogi Pienińskiej, lecz także od- 
powiednią umową z przedsiębiorcami eksploatacyi 
lasów w Lechnicy zabezpieczy wykonane roboty 
od: ponownego zniszczenia przez nieodpowiednie 
zrzucanie drzewa na drogę do Dunajca. 

i O tem postanowieniu zawiadomił Wydział kra- 
jowy Akademię Umiejętności, nadmieniając zara- 
zem, iż uważa za odpowiednie, aby inicyatywa 
do porozumienia się z gr.-kat. biskupstwem w Pre- 


j w którym to razie Wydział 
krajowy ze strony swej gotów byłby poprzeć jak 
najusilniej odnośne starania Akademii i wysłać 
nawet swego delegata, któryby wspólnie z dele- 
gatem Akademii mógł przeprowadzić ustne roko- 
waria z księdzem biskupem i kapitułą w Pre- 
szowie. 
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MAraków 22 marca. 


— Z Uniwersytetu. Pp. Maryan Gustaw Doliński; 
rodem ze Lwowa, Tadeusz Zielinski rodem z Bu- 
czacza i Henryk Kropf, rodem ze Lwowa, otrzymali 
w dniu dzisiejszym na tutejszym Uniwersyte"ie sto- 

+ pień doktorów wszech nauk lekarskich. - 

— Posiedzenie krak. Koła Towarzystwa nauczy- 
cieli szkół wyższych odbędzie się w dniu 23 b. m. 
o godz. 6 wieczorem w sali 43 Collegium novum. 

2 Koncert p. Bolesława Domaniewskiego odbę- 
dzie się we środę dnia 3 kwietnia w sali Saskiej. 

L Wieczór Kościuszkowski. Staraniem Towarzy- 
stwa im. Tadeusza Kościuszki odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 24 b. m. w sali Hotelu Saskiego uroczy- 
sty wieczór ku uczczeniu nieśmiertelnej pamięci 
Tadeusza Kościuszki, z łaskawym współudziałem pp. 
Stanisławy Abłamowiczówny, prof. Dra Franciszka 
Bylickiego, Włodzimierza Malawskiego, Roberta J. 
Poselta, Michała Świerzyńskiego, oraz chórów Szan. 
pań i panów amatorów. Program wieczoru: 1) 
Słowo wstępne; 2) Solo na fortepian odegra p. prof. 
: Dr Franciszek Bylicki; 3) Vieuxtemps - Moniuszko : 
Fantazya z opery Halka, solo na skrzypce, odegra 
p. Robert J. Poselt; 4) Świerzyński M.: a) „Jagoda,“ 
b) „Prządka,“ c) „Na dobranoc,* d) „Humoreska, * 
na sola i chóry żeńskie z towarzyszeniem fortepianu, 

wykonają Szan. panie amatorki pod kierunkiem arty : 
stycznym kompozytora ; 4) Żeleński: „Czarna sukien- 
ka,“ Gall: „Siwy koniu * odśpiewa p. W. Malawski; 
6) Deklamacya, wygłosi p. W. Siemaszkowa; 7) Raff J., 
Cavatina,* Poselt J. R.: „Mazurek,“ sola na skrzypce: 
8) Świerzyński Michał: 


odegra p. Robert J. Poselt; 
„Ukraińcy,* a) „Modlitwa,“ b) „Finał z aktu 4,“ 
na sola i chóry mieszane z towarzyszeniem forte 
pianu, pn. Stanisława Abłamowiczówna. — Fortepian 
koncertowy ze składu W. Barabasza. Początek o g. 
7 wieczorem. 

— Dochód z odezytu prof. Trzaskowskiego „O spo- 
łeczno-ekonomicznej stronie ruchu kobiecego“ wynosi 
78 złr., z czego po potrąceniu wydatków dla Stow. 
pomocy naukowej dla Polek, pozostało 55 złr. 20 et. 

 —2Z kolei państwowych. Dyrekcya kolei pań- 
gtwowych w Krakowie donosi, iż na szlaku Stani 
sławów-Woronienka został ruch całkowity podjęty. 
|, — Stan wody w kraju. Czytamy w Gazecie 
' lwowskiej: Gdy tegoroczne obfite śniegi budzą oba- 
wę nagłego przyboru wody z nadejściem odwilży — 
przeto władze kompetentne, chcąc się liczyć ze wszel 
kiemi ewentualnościami, z takiego. stanu rzeczy Wy- 
< niknąć mogącemi — zarządziły stosowne środki ostro- 
żności, aby z chwilą nagłego tajania śniegów, pu- 
szezenia lodów, tudzież utworzenia i ruszania Z8- 
torów, ustrzedz mieszkańców porzecza rzek od gro- 
_żącego im niebezpieczeństwa. Dla tem pewniejszego 
uzyskania rażnej pomocy, wszystkie komendy korpu 
sowe przyrzekły z wszelką gotowością natychmiasto- 
we wysłanie oddziałów wojsk do przeprowadzenia 
ewentualnej potrzebnej akcyi ratunkowej, a dyrekcye 
kolei państwowych wydały stosowne zarządzenia 
do naczelników stacyj kolejowych co do bezzwło- 
cznego przewiezienia tych oddziałów na miejsce prze- 
znaczenia, a ponadto do co przyjmowania na wszyst- 


kich stacyach de 

pesz urzędowych, d - 
żących wydarzeniach. o Sakai to emeryt 
ik lgt: nastąpiło już obecnie na niektó- 

ach w kraju puszczenie lodów i 
wa noszą nam: r EANAN 

Krakowa. Lody górnej i Wi 
I SE j części Wisły ruszył 
powyżej Krakowa (78 km.) dnia 18-go = a 
A stanie 40 ctm. (około 120 ctm. ponad naj 
js szy stan), a spłynąwszy dnia 19, zatrzymały się 
uż poniżej Niepołomic (103 klm.) o lód jeszcze nie 
ERY — poczem kry, budując zator, nagroma 
ey się w górę rzeki na przestrzeni 5 klm. długiej, 
aż do Grabia (98 klm.), spiętrzywszy Wisłę 300 ctm. 
powyżej niskiego stanu wody wodoskazu w Niepoło- 


micach. Grubość lodów powyżej i z 
yżej Krakowa wynosiła "5 > 3 ień . 
1 R żyto 6:50 do 7:— złr., jęczmień browarny 6— s 3 = : 
0—15 ctm., poniżej zaś 20—40 ctm. dh 5:60 sr. UR kaszę a5 do 6:— S owai do wiadomości. Prezydent oświadczył, iż wobecj Tyflis 22 marca. Banda rozbójników ograbiła 
równości głosów rozstrzyga swoim głosem na ko- fabrykę w pobliżu stacyi Udżary, zamordowała je- 
a drugiego raniła. Zbójcy 


Z Tarnowa. Na Dunaj i rili 
„Tarn - jcu utworzył się pod Fili 
powicami i Drużkowem zator około 2 kim. długi —- 


ay ctm. grubego, okolony jest po obu brzegach 
odami zatorowymi, sterczącymi 200—300 ctm. ponad 
tę powierzchnię. Poniżej zatoru jest wolną od lodów 


dzanie zatoru zarządzono. 
BEA Pakt Na przestrzeni Wisły od Za- 
rzekowie (268 klm.) do Zakrzowa (260 klm.), stoi 


oddział pionierów z Przemyśla wysłany. Na początku 
tej przestrzeni (260 klm), powłoka lodowa jesi 
gładka, 30 — 60 ctm. gruba — poczem w kierunku 
biegu, wody coras więcej grubieje, mając pod nią 
nagromadzony lód zatorowy, który w czterech miej- 
scach dosięga nawet 340 ctm. grubości — przyczem 
pozostaje dla swobodnego odpływu Wisły wąski pas 
płynącej wody, miejscami o strumieniu tylko 50 ctm. 
głębokim. 

— Wychodźtwo. Według autentycznych wiadomo- 
ści, 1500 wychodżeów włoskich, których pewne przed- 
siębiorstwo transportowe ekspedyowało do stanu Minas 
Geraes, przybywszy tam, popadło w największą nędze, 
ponieważ ani przedsiębiorstwo, ani władze stanowne 
nie troszczyły się o ich umieszczenie. Gdy zwrócono 
na to uwagę związkowego inspektora dla spraw emi- 
gracyjnych, oświadczył on, iż nie nie może poradzić, 
ponieważ rząd związkowy niema prawa mięszać się 
do spraw immigracyjnych w poszczególnych stanach. 

— Dzienniki bułgarskie zajmują się żywo książką 
p. Kożmiana Rzecz o roku 1863. Prawie wszystkie 
pisma, wychodzące w Zofii, 
tony o tem dziele, 
siebie uwagę rządowych sfer bułgarskich, tak iż mi- 
nister spraw zewnętrznych Naczewicz polecił, aby mu 
zdano z niego dokładne sprawozdanie. 

— Rudolf Slatin, o którego ucieczce z niewoli u 
Mahdi'ego z Omdurmanu donieśliśmy, jest 
dym, liczy bowiem lat 39. Początkowo był korespon- 
dentem pewnej firmy 
jako towarzysz badacza Heuglina , 
dróży po górnym Egipcie i Sudanie. Podróże te wzbu- 
dziły w nim chęć do 
bywszy jako oficer 
powrócił do Egiptu, 
donem. Na polecenie 
w r. 1880 zamianowany urzędnikiem w egipskim Su- 
danie, 
a póżniej beyem prowincyi Darfur. W tym czasie 
przyjął Slatin islam. Jako bey Darfuru, Slatin sta- 
czał ustawiczne walki z Mahdim, 
czeniu 27 potyczek, musiał się w r. 
dać. O ówczesnych walkach Slatina pisze jeden ze 
współezesnych korespondentów wojennych: 
był dziś na północy, 
młotem dla Arabów, 
ręką. 
gór Morea, 
dzin z konia nie zsiadał. Sypiał z żołnierzami na g0- 
łej ziemi, 
dzie namoczonem. Bohaterstwo Slatina głośnem było 
aż do Kordofan. W Sudanie czcili go nawet nieprzy- 
jaciele, a Mahdi po ujęciu go kazał dać 100 strza- 
łów armatnich na znak radości.* 

Mahdi z początku otaczał go swymi względami. 
Slatin musiał ustawicznie być w jego otoczeniu. 
następca Mahdi'ego, Abdullah, jakkolwiek pozostawił 
Slatinowi godność honorowego adjutanta , 
się z nim inaczej. 
uciążliwy nadzór, 
w ten sposób, że Slatin tygodniami nie miał innego 
pokarmu, jak garść ziarna. Czasami zamykał go w wię- 
zienia i zakuwał w kajdany, 
dejrzenie 
bycia Stanleya i Emina baszy wolno było Ślatinowi 
korespondować, o ile przypadkowa poczta na to po- 
zwalała, ze swoją rodziną w Wiedniu — ale odtąd 
i tej korespondencyi zabronił mu Abdullah. 


który porozumiał się z majorem Wingate, szefem an- 
gielskiego 
w Kairo. 
mu się ułożyć plan ucieczki ze Slatinem. Pierwsza 
próba ucieczki przez Kassalę nie powiodła się, ale 
zaraz druga próba zupełnie się udała. Slatin wraz 
z Egailem zdołał wymknąć się swoim 
durman i uciekli na puszczę. Podróż 
18 dni. Abdullah wysłał za nimi pościg, ale ponie 
waż ucieczką Slatina spcstrzeżoną została dopiero 
w 3 dni, pościg nie powiódł się. Do Assnan przybył 
Slatin dnia 16 b. m. — Olbrzymie trudy ucieczki, 


Obawiają się, że Mahdziści wywrą na nich zemstę 
zu ucieczkę Slatina. 


ścieleu, urodzony w r. 


w 1 akcie Zwilkońskiego. 


CZAS z Soboty 23 Marca 1895. 


| świadczonego pośrednika między Niemcami i Ro- 
syą. Dziennik zaznacza zarazem, że dobre przy- 
jacielskie stosunki między Niemcami i Rosyą, ja- 
kie wcielały się w osobie ustępującego ambasa- 
dora, były nader pomyślne dla obu państw. 

Petersburg 22 marca. Carowa wdowa wy- 
jechała do Danii. 

Petersburg 22 marca. Ogłoszono rozkaz ce- 
sarski o podziale komend gwardyjskich pieszych, 
polowych i rezerwowych brygad artyleryjskich 
Rosyi europejskiej i Kaukazu na grupy trzy i dwu- 
bateryowe. Grupy te nosić będą nazwę dywizyj. 

Dowódca czwartego korpusu, Kossicz, mianowa- 
ny pomocnikiem głównodowodzącego wojskami ki- 
jowskiego okręgu wojennego. 


stwie żałobnem złożono zwłoki w grobie w ka- 
plicy zamkowej. 

Buda-Peszt 22 marca. Budap. Corr. donosi, 
że na dzisiejszem posiedzeniu Izby magnatów 
stwierdzić ma prezydent, iż 119 głosów padło za 
przyjęciem i 119 za odrzuceniem projektu ustawy 
o wolnem wykonywaniu religii, Potrzeby drugiego 
głosowania niema, gdyż można przypuszczać, że 
prezydent rozstrzygnie na rzecz przyjęcia proje<tu. 

Ruda-Peszt 22 marca. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby magoatów prezydent stwierdził, że 
rezultat wczrajszego głosowania przedstawia się 
tak, iż 119 głosów padło za ustawą O wolnem 
wykonywaniu religii, a 119 głosów przeciw tej 
ustawie. Oświadczenie prezydenta przyjęła Izba 


Dział ekonomiczny. 


— nk 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzn. 
Kraków 22 marca. 
Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu sta- 
łem, lecz obroty mianowicie w pszenicy były bar- 
dzo małe, ponieważ młyny © ile są w konieczno 
$ci kupowania nabywają racze) pszenicę transi- 
tową. Żyto krajowe było poszukiwane i ponownie 
podniosło się w cenie. Jęczmień i owies również 
po lepszych cepach łatwy napotykają odbyt. 
Płacono pszenicę białą 7:70 do 8:30 złr.; czer 
woną T50 do 8:25 złr.; żółtą 750 do 825 złr. ; 


duego wartownika, 


to jest za przejściem do dyskusyi 
kolejową i stojące tam pociągi. 


6:40 do 6:90 złr.; rzópak —— do —— złr. Koni 
która się też natychmiast rozpo- 


czyna czerwona 40.— do 75:— złr.; biała —— do 
—— złr; tymotka 30— do 40— złr.; wyka 6— 
do 6:75 złr.; bób —.— do —— złr. Wszystko za 


100 kilogramów. : 
Bank galicyjski dla handl 


rzyść projektu, 
szczegółowej, 
częła. 

Ruda-Peszt 22 marca. Izba magnatów przy- 
jęła w dyskusyi szczegółowej nad ustawą 0 wol- 
nem wykonywaniu religii oba pierwsze tytuły, 
według projektu rządowego a względnie według 
brzmienia uchwalonego przez komisyę, po odrzu- 
ceniu wniosków biskupa Steinera, żądających eli- 
minowania niektórych paragrafów. 

BHiudapeszt 22 marca. Mikołaj Blaskovitz, 
znany właściciel stajni wyścigowej, zmarł na in- 
flaenzę. 

Berlin 22 marca. Cesarz Wilhelm zamknął 
obrady Rady stanu następującem przemówieniem: 

Panowie! Po ośmiodniowej wytężonej pracy 
doszliście do końca waszych obrad. Jakkolwiek 
wynik takowych, może nie zadowolnił, zbyt da- 
leko sięgających nadziei, to przecież fakt, że 
wasze obrady jasno zakreśliły granice możliwych 
do osiągnięcia życzeń, ma wysokie znaczenie dla 
mojego rządu, który chce użyć wszelkich sku- 
tecznych środków, aby położenie rolnictwa po: 
lepszyć. Wyczerpujące roztrząśnienie smutnego 
położenia rolnictwa, przyczyn, rozmiarów i na- 
stępstw takowego, tudzież staranne zbadanie wszel- 
kich środków, które zostały dotychczas poruszone 
w publicznej dyskusji, lub w toku waszych obrad, 
tworzą cenną podstawę dla dalszych postanowień 
mego rządu. Wasza świadomość rzeczy i wasze 
praktyczne doświadczenia, które znalazły wyraz 
w waszych obradach, dają mi gwarancyę, że pro: 
pozycye, które są wynikiem waszych obrad, oka- 
żą się równie odpowiedniemi i wykonalnemi, przy 
bliższem ich zbadaniu przez mój rząd. Takie 
jednak środki, których zastosowanie uznaliście za 
niewłaściwe, praktycznie niewykonalne, albo nie- 
bezpieczne dla utrzymania państwowego i ekono- 
mieznego porządku, usunie mój rząd tem spokoj- 
niej z zakresu swoich roztrząsań. Zamiarem moim 
jest niezwłocznie przedsięwziąć dalsze postano- 


ostrzeliwali stacyę 
W pociągach z ludzi nikt nie zginął. 

'Tyflis 22 marca. Rozbójnicy, którzy napadli 
na stacyę kolei żelaznej Udżara, są zakaukaz- 
kimi Tatarami i stanowią pozostałość rozproszonej 
w roku zeszłym bandy Taryba i Naftalego. _Po 
napadzie na Udżara policya i kozacy puścili się 
w pogoń za rozbójnikami i dognali ich pod miej- 
seowością Dżewat. Przyszło do walki, w której 
pięciu rozbójników, a wśród nich i obaj wymie- 
nieni hersztowie polegli. Dwóch kozaków zginęło, | 
czterech odniosło ciężkie rany. Dla ochrony kolei 
w punktach zagrożonych przez rozbójników, roz- - 
stawiono straże. 

Nowy-©rlean 22 marca. Przysięgli oskar- 
żający przedstawili sądowi 15 aktów oskarżenia, 
według których ma być stawionych przed sądem 
28 osób, które brały udział w morderstwach, po- 
pełnionych podczas rozruchów i bójki między bia- 
łymi i czarnymi robotnikami. 

Według depeszy z Red Canon, zginęło wskutek 
eksplozyi w -kopalniach węgla 15 osób. 

Nowy Jorik 22 marca. New York World 
donosi z Waszyngtonu: Krąży pogłoska zaczer- 
pnięta z dobrego źródła, że przygotowuje się nota, 
żądają”a odwołania posła hiszpańskiego. Powodem 
noty ma być uwaga zrobiona przez posła, iż za- 
chowanie się sekretarza stanu, Greshama, w spra- 
wie okrętu „Allianca* przypisać należy drażli- 

, spowodowanej przez chorobę tego osta- 
tniego. 

Nowy Jork 22 marca. Według depeszy 
z Barrancos, po bitwie stoczonnej pod Limą we 
wtorek, nastąpiło zawieszenie broni. Sądzą, że za 
pośrednictwem posłów zagranicznych utworzonym 
zostanie rząd prowizoryczny. 

Nadeszła tu z Key-West depesza, nadmienia 0 
pogłosce, według której amerykański dwumaszto- 
wiec „Goldenkind* został zatopiony przez okręt 
wojenny hiszpański na wysokości przylądka San 
Antonio (Kuba). ; 

Waszyngton 22 marca. Na onegdajszej ra- — 
dzie gabinetowej omawiano możliwość grożnych 
zawikłań z powodu pretensyj europejskich mo- 
carstw do Wenezueli i Nikaragui. 

Kair 22 marca. Kedyw zamianował Slatin- 


ya baszą. 


mając po środku wąski pas lodu gładkiego, 


u i przemysłu. 


Rozsa- 


na przestrzeni około 10 klm. długiej. 


--—— a 


AA TRG 


Telegramy własne „Czasu.“ 


— 


Wiedeń 22 marca. Dziepniki tutejsze donoszą, 
iż Cesarz po Wielkanocy uda się na kilkanaście 
dni do Pesztu. 

Wczoraj wieczorem odbył kilkogodzinne posie- 
dzenie subkomitet dla reformy wyborczej. Na po- 
siedzeniu byli obecni: prezydent gabinetu Win- 
dischgriitz i minister Bacquehem. 

Berlin 22 marca. Forma, w jakiej Reichsan 
zeiyer Ogłasza odwołanie Werdera z Petersburga, 
dowodzi, że ambasador sam nie prosił o odwo- 
łanie. 

Odwiedziny cesarza Wilbelma u Bismarcka na 
zbaczone są na 26 b. m. Cesarzowi towarzyszyć 
będzie kanclerz ks. Hohenlohe. 

Petersburg 22 marca. W sprawozdaniu z gu 
bernii moskiewskiej za r. 1893, wyjaśnił guber 
nator co do działalności naczelników ziemskich, że 
bogdaj czy nie najważniejszem jest nietylko for- 
malne, lecz nawet „serdeczne zachowywanie się 
względem służby.* Obok tych ostatnich słów do 
pisał car: „istotnie,“ a wyrazy 0 zachowaniu się 
serdecznem względem służby podkreślił. Z powodu 
następnego oświadczenia, że rezultaty działalności 
naczelników ziemskich gubernii moskiewskiej są 
szczególnie pocieszające tam, gdzie miejscowi mar 
szałkowie powiatowi szlachty, oddani duszą obo 
wiązkom, ujednostajniają działalność naczelników 
ziemskich, kierując ją ku pożądanemu celowi i że 
takich marszałków w gubernii moskiewskiej jest 
większa część, car dopisał: „Serdecznie się z tego 
cieszę“ i wyrazy: większa część — podkreślił. 

Prawit. Wiestnik ogłasza, że pomocnikiem re: 
ferenta kancelaryi jenerał - gubernatora warszaw- 
skiego został mianowany r. st. Faworow. 

Krążą pogłoski 0 zmianach w personalu mini- 


sterstwa oświaty. 


Telegramy biura koresp. 


8 klm. długi, którego rozsadzenia dokonywuje 


umieściły obszerne felie- 
które w skutku tego zwróciło na 


jeszcze mło 


handlowej w Kairze, następnie 
odbył kilka po- 


panowie, abyście się 
bliskich wam kołach 
gdy w przyszłości po- 
dobne kwestye, jak obecnie smutne położenie rol- 
, {be 


badań krajów nieznanych i od- 
rezerwowy kampanię w Bośnii, 
gdzie poznał się z jenerałem Gor- 
tegoż, 23-letni Slatin został 


a mianowicie gubernatorem prowincji Dara, 


KE 


E. : 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


aż wreszcie po sto- NADE s EA N 


1883 temuż pod- trzebnych środków zaradczych i w razie potrzeby 


zwołać Radę 
obecnie obrady i wyrażam wszystkim panom moją 


Wiedeń 22 marca. Na dzisiejszem posiedze- 
niu komisyi budżetowej przy obradach nad pro- 
wizorynm budżetowem, oświadczył deputowany 
Herold imieniem Młodoczechów, że będzie gło królewską podziękę. 
sował przeciwko prowizoryum. Mowca wyrażał| Berlin 22.g0 marca. Nadzwyczajne wydanie 
domysł, że przewlekanie tempa prac komisyi, ma | Reichsanzeigera ogłasza cesarskie pismo odręczne 
polityczne motywy. do kanclerza, zaznaczające, że niebawem upłynie 

Prezes gabinetu ks. Windischgritz zazna” ćwierć wieku od chwili, kiedy za rządów cesar: 
cza, że program rządowy położył wielki nacisk |skiego dziada wszechświatowe wypadki -dopro- 
na przeprowadzenie reformy podatkowej, skutkiem | wadziły de zjednoczenia państwa. Przy dzisiejszej 
czego działalność komisyi budżetowej ulega zwłokom. rocznicy Śmierci swego dziada odczuwa cesarz 

Minister skarbu Plener przemawia w tym 8a żywą potrzebę wystąpienia z zaopatrzeniem dla 
mym duchu. Wobec ważności sprawy reformy po |tych, którzy życie swoje nieśli w ofierze ojezyznie. 
datkowej jest rzeczą obojętną, czy komisya bu- | Cesarz poleca zatem kanelerzowi przygotować 
dżetowa załatwi się ze swojem zadaniem w po- odpowiednie projekty do konstytucyjnego prze- 
łowie, czy w końcu kwietnia. prowadzenia tego życzenia. 

Komisya przyjęła znaczną większością prowi- Berlim 22 marca. Reichsanzetger ogłasza od 
zoryum budżetowe, poczem obradowała nad bu | wołanie ambasadora Werdera i przeniesienie go 
dżetem ministerstwa obrony krajowej. w stan spoczynku. 

Wiedeń 22 marca. Correspondenz Wilkelm| Berlin 22 marca. Nordd. Alig. Ztą donosi, 
dowiaduje się z kompetentnego źródła, że niema|że następcą jenerała Werdera w Petersburgu 
mowy o odwołaniu ambasadora Eulenburga z Wie- |ma zostać obecny ambasador w Konstantynopolu 
dnia i przeznaczeniu go na inne stanowisko. książę Radolin. 

Wiedeń 22 marca. Cesarz przyjął wczoraj | Berlim 22 marca. Rada stanu uchwaliła rezo- 
radcę dworu Slatina, brata zbiegłego z niewoli |lucyę, odpierającą wniosek Kanitza, jako niezgo- 


Mahdiego Slatin beya. Radca dworu Slatin dzię i Í 


dny ze stanowiskiem państwa wobec ruchu za- 
kował cesarzowi za okazany współudział w radości |robkowego i handlowego, oraz z zawartymi trak- 
z powodu szczęśliwego zdarzenia. Cesarz był dokła- 


tatami handlowymi. 
dnie poinformowany 0 szczegółach ucieczki Slatin- Według Kreuz Ztg, dotych- 


Berlin 22 marca. 
beya i kilkakrotnie wyrażał radość, że Slatin-bey | czasowy niemiecki ambasador w Waszyngtonie 
zdołał się uratować. 


baron Saurma-Jeltsch przeniesiony został do Kon- 
Wiedeń 22 marca. Królowie Aleksander i 


stantynopola. 
Milan wyjeżdżają w niedzielę z Paryża, a w po. 


Berlin 22 marca. Dzienniki tutejsze donoszą 
niedziałek wieczorem przybędą do Wiednia, skąd|z Kołobrzega, że w jeziorze Kummerowskiem za: 
bez przerwy udają się w dalszą podróż. Przy- 


tonęło -28 rybaków. 
jazd do Belgradu zapowiedziany jest na wtorek Detmold 22 marca, 
rano. 


ogłasza reskrypt księcia Adolfa, 

Wiedeń 22 marca. Według N. fr. Presse cia rejencyi. Reskrypt obiecuje, iż rządy prowa- 
ankieta cukrowa zwołana została na dzień 2 go dzone będą nadal zgodnie z konstytucyą, dążyć 
kwietnia. Ankieta złożona będzie z 30 członków będą do zapewnienia dobrobytu ludności i stwier- 
i obradować ma w jednej z sal parlamentu. dza, iż wszystkie dokumenta urzędowe wydawane 


„Slatin 
a jutro na południu; był on 
którzy tysiącami padali pod jego 
Ścigał wrogów aż do niedostępnych przepaści 
Był znakomitym jeżdźcem, przez 24 go 


Najlepsze Nasiona 
są zawsze do nabycia w znanej ogólnie firmie 
Edmunda Niauthnera 
dostawcy wielu dworów zagran. W Budapeszcie. 


Jako dowód wielkiego rozwoju tej firmy zaznaczyć na- 
leży, że stosując si do niejednokrotnie wyrażonego ży- 
czenia JW. i W. Klienteli swojej, wydał. obecnie po raz 
pierwszy obszerny i bogato illustrowany (523 20-) 
Cennik polski S 


który na każde żądanie przesyła się darmo i opłatnie. 
|| RR EEREEAEAE 


pił z nimi wodę i żywił się ziarnem, w wo- 


Ale 
własny zarząd 


- Hotel Europejski 


(we Lwowie — Plac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan 
Publiczności, zapewniając, 


obchodził 
Rozciągnął nad nim przykry i 
a apanaże wypłacał mu dowolnie 


gdy tylko powziął po 
o zamiarach ucieczki Slatina. Aż do przy- 


Lwów 1 stycznia 1895. (75 66-) 
Albert Szkowron i Spółka 


właściciele hotelu Europejskiego. 


Ucieczkę Slatinowi umożliwił sudański kupiec Egail, 


konsulatu i austryackim konsulem Heidler 
Egail przybył do Omdurman i powiodło 


i która całe życie 
90-letnia staruszka, uczciwie iciężko 
pracowała, a która już doznała wsparcia ze strony 
dobroczynnych osób, znajduje się znów w nędzy 
i prosi za pośrednictwem Administracyi Czasu 


dozorcom w Om- 
do Assuan trwała 


Lippe'sche Landzeitung 
z powodu obję: 


È| 


Kurs krakowski. 
Kraków 22 marca. 


podróże przez pustynie i góry i przeprawy przez Nil 

przetrwał Slatin zdrowo, wygląda jednak bardzo ze- Wiedeń 22 marca. Dyrekcya ruchu kolei będą w imieniu księcia Aleksandra. — Sejm zwo- 

starzałym. Wedle jego opowiadania, w niewoli Mah- państwowych rozesłała następujące zawiadomienie: łany na 6 kwietnia. 3 j łacą żądają : 

dzistów znajduje się jeszcze 45 europejskich jeńców. | Przy przesuwaniu pociągu towarowego na stacyi| Paryż 22 marca. Książę Aosta, hrabina Pa A 109 eż A 50 = w 
ryża i księżniczka Helena Orleańska przybyli go RaNKÓWĘAJC. 98 984 


Prinzendorf, na linii Wiedeń-Salzbnrg, eksplodował 
kocioł lokomotywy, przyczem zabity został palacz 
i odniósł ciężkie uszkodzenia maszynista. Wdro- 
żono natychmiast dochodzenie. 

Wiedeń 22 marca. Dochód od transportów 


Obydwie księżniczki 


wczoraj rano do Paryża. 
książę Aosta 


wyjechały w południe do Anglii, 
zaś udał się do ambasady włoskiej. 
Paryż 22 maica. Prezydent Faure przyjął 


MAUBSA PEŁAGRAFAKCZNIE. 
Wiiedeń 22 marca. 2 g. 30 mia. po południu. 


X. Jan Popiel, proboszcz w Ko- 


— Nekrologia. 
1833, zmarł w dniu 22 bm. 


Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 26 bm. o go- : 
dzinie 11 zrana. na wszystkich kolejach państwowych za mies ąc wczoraj ks. Aostę na prywatnej audyencyi, a na- 
WEJ luty jest niższy o 345,240 złr. Dochód od dnia stępnie oddał mu wizytę. „łe. ot | TE 
1 stycznia wynosi 12,613.071 złr., a więc jest Momaco 22 marca. Onegdaj odbył się świe-| 4 $ pa ier.opod.. |101 45 |Anglobank..... 178 75 
Repertuar teatru miejskiego niższy o 300,766 złr. w stosunku do poprzedniego |tny wieczór w pałacu książęcym na cześć eska- | 4 BV złota. m o R SS a 
w Krakowie. roku. Ubytek ten jest nieznaczny wobec licznych | dry francuskiej i angielskiej, które tu zarzuciły | 5 s RE T Atoro Linderbank. 293 30 
W sobotę 23 b. m.: Otello, tragedya w 5 aktach przerw komunikacyi w ostatnich miesiącach. kotwicę. : |, | Akoysban.austr-w.| 1087 „ kol Kar. Lud. |222 — 
W. Szekspira. Feldbach 22 marca. Cesarz polecił radcy Belgrad 22 marca. Przeciwko dziennikowi| „ kredytowa . |494 49 | » = Iwowago' |.. 
W niedzielę 24 b. m.: Kościuszko pod Racła- stanu baronowi Braunowi, aby w drodze telegra- | Male Nowine wniesiono oskarżenie o obrazę dworu TAA „+... |123 A A a a 
wicami, obraz hist. Lasoty w 5 oddziałach. . ficznej wyraził bratankowi Setera baszy, p. Józe- czarnogórskiego Z powodu artykułu 0 matce] Dakaiy e E T mbetha P e 089 
W poniedziałek 25 b. m.: Hanusia, marzenie senne fowi Kościelskiemu, najwyższe współczucie z po- księcia Mikołaja. Marki ........| 6010 | Nordbahn „„| 340 
w 3 częściach G. Hauptmanna, przekład M. Konopni- wodu zgonu stryja. Í Petersburg 22 marca. Journal de St. Fe- 4 Renta węg. kor. 1,39 15 EE - 1433 25 
ckiej, oraz Jeden z ostatnich, obrazek dramatyczny Wczoraj o godzinie 10 przed południem w zam- tersbourg pisze: „ Odwołanie jenerała Werdera |4% na siots m 8) na i e F | F 
ku Bertholdstein odbyło się uroczyste pobłogosła- wzbudziło jednomyślny żal we wszystkich kołach ee pali s 0a toniowi "ist w 
ciele dyplomatycznem, jakoteż w ca-| ` eS CA EE Pra a REE E 0 


rządowych, w 


wienie zwłok Sefera-baszy. Oprócz krewnych zmar- En 
łem towarzystwie petersburs Usposobienie giełćy: słabe. 


Hammer- kiem, w którem ce- 


dolności i takt. Za- 


—-—— 


łego i starosty powiatowego barona 
Beriiim 22 marca. 


A Dnia 21 marca pochmurno, Śnieg, chwilami za- | pny : : à a OA - ; 
» ; 5 gstall, byli przy tym akcie obecni: hrabia i |niono wysoko jego wybitne z í 
dymka; termometr od —3'0 doszedł tylko do TA 2| hrabina Trauttmansdorff z Gleichenberga, hrabia | lety te przyczyniły Się wielce do utrzymania sto- | Banknoty austr.. .|166 20 |4'/4%, Listy polskie | 69 83 
Cels. Barometr opada; o godzinie 7-ej rano dnia 22 |palffy ze Stitbing, jenerał-major Friedriech z Gra- |sunków przyjacielskich między obu sąsiedniemi z Wieden ZU e R i włoska. g 89 a0 
A ź i Banknoty rob. - o. austr. kred. . |2 
państwami. Ambasador zyskał w szerokich kołach wena Warszawa .|219 — |Ulfimo Ruble .. -219 — ` 


cu, członkowie rad gminnych z Feldbach, Feh- 
ring i Gleichenberga, reprezentanci gleichenber- 
skiego Towarzystwa akcyjnego, tudzież inni goście 
żałobni. Na dziedzińcu ustawili się weterani woj 
skowi i ochotnicza straż pożarna. Napływ mie- 
szkańców okolicznych jest znaczny. Po nabożeń- 


marca stan jego był 734:5 mm., termometru —1 6 
Cels. Wiatr zachodni. 
W sobotę dnia 23 marca: Wigilia; Św. Wiktoryana. 


szacunek szłachetnością charakteru i usposobieniem, 
budzącem ogólną sympatyę.“ 

Również niemiecka St. Petersburger Ztg pod- 
nosi: Wśród różnorodnych kół słyszeliśmy tylko 
wyrazy SZCzereg0 żalu z powodu odwołania do- 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chylinski- 


E 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 


że usilnem naszem stara- > 
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić, 


Pokoje od 80 ci. począwszy. 


7 


4 aa | CZAS z Soboty 23 Marca 1895, 


$ 


NAKŁADEM KSIEGARNI KATOLICKIEJ 


R ) NI [ K = a r 5 ZEE r il ni j SG NIENIA A ; idni iai P WW szedł już 3 54 
e e owacieo ALYBTUS ESENGVA DO UST. tg 0r EM Faea gaci odczyt ||.) Maoni sh NIE | Wyszedł juž 3 mung 
Ę w Krakowie (648 4- UC - - Główna rozsyłka: w Wiedniu, l., Bauernmarkt Nr. 3, W o ano wag F ablic noge, A: HODOWCY KONI 
wyszło świeżo dziełko p. t.: Austr.-węg. Patent oa Mention konaranli y POZ 181g: ź Skełu dy we SASA apt rao ZOO EAC a Orab. sk ko iy OK okta 
RACHUNEK SUMIENIA 0-0 i amże jest tes do nabycia: C. k. wpr:yw. zmydłć do ust Dra C. Ni. Faberr. , 


na takowe. OQbejmuję urządzenia wio PP. Abonenci, którzy złożyli r 
senne ogrodów; jakoteż dostarczam|prenumeratę w kwocie ð Ztr., 
potrzebnych drzew, krzewów, róż, rozsad-|prawo bezpłatnie ogłąs 
ków i t. p. po cenach jak najniższych. |sprzedaż lub też poszukiwanią ku 
Józef Zamorski, (661-3-8) koni. (633. 
OGRODNIK ARTYSTYCZNO-HANDL. | 4dministracya „Hodowcy h 


Półwsie Zwierzyniec Nr. 24. w drukarni W. L. Anczyca ui 
Mraków, ul. Zwierzyniecka, | 

wW E P P A Bardzo mało używany, zupełnie odnowngny 

A g 

w Krzeszowicach, jest do sprzeda- Rowvrer DE 
nia lub wynajęcia. — Wiadomości udzieli | oryg. Humber Beeston Wolverham 


Dr. Michat Koy, adwokat w Krakowie, 
ul. św. Jana L. 1. (667 2 3) 


_4 lokomobile 


jedna o sile 12—15 koni, wyrobu Clay- 

tona Schuttlewortha, druga o sile 

) |6—8 koni wyrobu Ransomes, Sims 

z Head (Anglia) używane, leez w do- 

brym stanie są d» nabycia w fabryce ma 

szyn NA. Peterseim w Krakowie. 
(646-3-5) 


co do 
obowiązków i grzechów odnośnie do 
każdego przykazania z oznaczeniem 
ciężkości różnych win, 

- dla ułatwienia spowiedzi generalnej, zwła- 
szcza w czasie Jubilieuszów, Rekolekcyj, 
Misyj, pierwszej Komunii świętej, 
przez 


X. Collomb 'a, 


Misyonarza apostolskiego, b. Dyrektora Misyj 
dyecezyalnych, Przełożonego Seminaryum du- 
: ' chownego. 

Cena egz. 30 ct., z przesyłką 35 ct. 


- PIERWSZE PIĘTRO 


jest od igo lipca b. r. do wynajęcia 
w kamienicy pod Nr. 15 przy ulicy 
Szewskiej. (673-1-4) 


W Głęboce, p. Jarosław, 


„ jest do nabycia na nasienie: jęczmień 
19  probstajski po 8 złr., bobik po złr. 6:50, 
Gł buraki pastewne Oberndorfskie i Ecken- EEE cada, 


ri dorfskie po 35 złr., za 100 kilo z workiem, | poleca NOWOŚCI: Frou-Frou i Bomby 
również baramy rasy „Cotswold“ rocz-| Marechal Royal, pół kilo złr. 120, (324-18 


R niaki po 100 złr. za sztukę wraz z klatką. A. Nowiński, ul. Bracka 1. 5. 


Wszystko loco stacya Jarosław. (692 1-3, 
wW ies 


w zachodniej Galicyi, obok szosy, blizko kolei, 
z nowemi budynkami i z inwentarzem lub bez 
niego, jest do sprzedania. Adres: M^. IB. poste 
restante Tarnów. (674-2-3) 


PIERSIOWEŻ 


Br. WW. Seeburgera). 
Wyborny środek na kaszel zastarzały, 
katar, chrypkę, zaflegmienie i t. d. praw- 
dziwe dostać można jedymie w aptece 

E.. HELLERA 
pod złotym słoniem, Kraków, ul. Grodzka, % 
paczka Z0 c , 10 paczek posyła $ 
J. P. się opłatnie. (527-11 30) 4 


99999999999990 


A 
FRIEDRICH W ANNIE CH & Co. 
MASCHINENFABRIK und EISENGIESSEREI, BRÓNN, MÄHREN. 


Zupełne urządzenie cegielń pierścieniowych, fabryk szamotowych, dachówek falcowanych, rur i glinianych 
towarów, fabryki dla wyrobu płyt, kamieni brukowych i zendrówek tretoarowych, - ` 
"szczególnie : 


kiewicza w Krakowie, ul. Szewska N 
(663-5 6) 


Trawę miodową 
(holcus lanatus) 

własnej produkcyi — z ostatnieg, 

zbioru — sprzedaje Zarząd Ubrzeżą, 

poczta Łapamów, po "PA 

8 ztr. 50 ct. za korzec, lub | 

30 zir. za 10O klgr. p 

wraz z workiem i wolną odsyłką do Stacyj k 

lejowej w Bochni. (3676 qy_ 


Ceny. bardzo niskie. 


R.v. WALDHEIM W! i 


ceglarnie.- (433-1-6) 


An die Abonnenten von Modenjournalen ! 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 
wmaaszym do szycia 


(wyłącznie syst. Singera) 


NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 
Nr. 25. (52i-144-) 


J Na wypłaty od 28 złr. wyżej 
gotówką o 0%, taniej. 


Kamienica 2- piętrowa 


w Krakowie Dz. IV., 12 lat wolna 
|od podatku z bardzo korzystnym rez 
jjkładem mieszkań, cała zamieszkała, 
*|jest do sprzedania pod bardzo korzyst- 


s 


= 


_s Obwieszczenie. 


Byrekcya domu kary 
w Wisniczu zawiadamia, że 
w drodze ofert odda dostawę Ży= 
wności i innych potrzeb 
dla 54 więźni, którzy od maja b. r. 
począwszy, przez kilka miesięcy we 
wsi Sidzinie, w powiecie myślenickim, 
do robót około zabudowania górskich 
potoków wysłani zostaną. (693-1-3) 
Bliższe warunki dostawy przejrzeć 
È można w Dyrekcyi domu kary w Wi-f 
śniczu. — Oferty mają być do EKO 


HEN 


Wyhorne wędliny, bulior 
i ciasta domowe. 


Szynki sposobem francuskim 85 ct., szyn 
westfalskie złr. 1 30, polędwice w pech 


Jede Abonnentin 


einer billigen Modenzeitung | 


kiszka pasztetowa 75 et.; bulion z drobi 
I. sorta 6 złr., lI. sorta 4 złr. — wszy 
za 1 klgr. — dostarcza Zarząd dworu P 


wolle sich vor Abonnements-Erneuerung ansehen : 


Die elegante Mode 


Zeitung fiir Mode und Handarbeiten 
mit eollorirten Stahlstichbildern, um sich von 
deren Reichhaltigkeit und Niitzlichkeit im Ver- 
gleich zu anderen Modeblittern zu überzeugen. 

Wrobe-Nummerm 


(359-6-) 


Magistrat podaje niniejszem do wiadomości 
publicznej, iż Gmina miasta Krakowa ma na 
sprzedaż 17 parcel gruntowych z rexlności miej- 
skiej „Maślakówka* zwanej, pod l. kat. 132 i 188 
dziel. IV. 1. wyk. hip. 788, 789 i «90 przy ulicy 
Krowoderskiej i prześłużonej ulicy S lak poło- 
żonej. 


Die „Elegante Mode“ gilt neben dem „Bazar“ als die erste und schönste 
Modenzeitung. Mit dem Abonnement ist das Bezugsrecht von Schnittmustern nach 
Mass zu Vorzugspreisen verbunden. (652-2 2) 

; Die „Elegante Mode* ist durch alle Buchhandlungen und Postimter zu be- 
„ziehen zum Preise — von 1%, Mark — vierteljährlich (in Oesterreich.Ungarn nach Kurs 


polecają 


WYBOROWY GATUNEK 
Ponczech 


ED. PINAUD 


imierz 


wysadki chmielowe 


Bielizna męska , Kołnierzyki, Mankiety, Chustki do nosa, Rękawiczki angielskie, Skarpetki. 
Na każdy sezon najmodniejsze Krawaty we wszystkich fasonach, Buty lakierowane modne. 
Dla Fań i Fanów: 
eleganckie Pantofle ciepłe, Berlacze, Czapki angielskie do podróży, Bielizna Dra Jaegera 
ciepłe Pończochy damskie i dziecinne, oraz Kamasze włóczkowe. 


8 rano do 2 po południu. $ 

Równoczešniəa z ofertą złożyć winni oferenci 
w kasie miejskiej wadyum w wysokości 
R©'/, zaofiarowanej ceny kupna, bądź w gotówce, 
bądź w papierach wartościowych pupilarne bez- 
pieczeństwo posiadających i z tego przed Na- 
czelnikiem Wydzialu ekonomicznego się wyka- 
zać, a następnie winni podpisać wobec tegoż Na- 
czelnika warunki sprzedaży. 


J. L. BACON (ARNOLD ADAMY) . 
Specyal. fabryka dla urządzeń central. opalania i przewietrzania 


w Wiedniu, W., Hundsthurmerstr. 34. (4415-5-12) 


Przy kopalni węgli J. Wgo 
Andrzeja hr. Potoc- 
kiego w Sierszy — jest 
do obsadzenia posada (456-11-13) | | 


tj 


o 


ZNA 
EACH Tylko wtedy prawdziwy, j:żel: trójgraniastu iluszka zamkni, tą 
Pratocollirter Verschiossstrejien.. jest poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze). 
A ZOZ ZIN ZO 


3 Oferty wniesione bez wad żane będ | jĘ | sap 
a ninoejące. ez wadyum > ane będa systenta ruc U DOTYCHCZAS KIEZRÓWNANY!!! | s Ą SE gir 
SI Bliższe warunki sprzedaży, projekt parcelacyi, EN AE P e e E A, E AR GTA = E PIE 
z wal orchi RRA Niaz Tay sprzedaży W. MAAGERA prawdziwy oczyszczony Qt 3 3 EN 
; ta Dan przeglądać Można w Podznie AA Z początkową roczną pł acą S A RE 3 a AB3 
nym Magistratu w godzinach urzędowych. 1 RE Ć lą £ s 5 ki SAB 
pm Magistrat stoł. król. miasta Krakowa, 700 złr. asap wolnego SE ISA z: £ YA ji Ę | 
zd ćnia 18 marca 1895 r. kania kawalerskiego, węgli na | 3 ; 4a JE per (RE RÓD £ a g” 8 
j Friedlein. } f DEES - ŻA aje „pia * WOW | 2 
= opał i nafty na światło. m | | EŻY Ab WYSŁONEJnĄ t Le i 
38 % W © yy Y J E S E © W © yy Y Podania zaopatrzone W me- Ę ; 4 | 5 Í f RU N MRS o PANNES 2 3 
= E é tyke, świadectwa fizycznego * | i Ę MIE” cSWreralny Skład dla Arólestoa £ K 
Pen Oa JAOD BEDA OB: y TS ; i | j ż! śalicyii Lodonieryt 2 Wielkiem Księstmem X A. SREZA 
BB najnowszego fasonu, jest tanio do sprzedania| uzdolnienia tudzież ukończo- SR  Arekamstiemum fees: omie n Antoniego farpińskiego. Na za, 
R w zakładzie lakierniczym w rako- 7 BE 2 A 3 : 3 EEr aa EE ay radyy E E A A A Z 
; R” wie, ul. Franciszkańska 1. 4. (672 2-3) nych studyów akademii gór- z (w prawnie OS ronionen opakowaniu) Cena za pudełko ALPESTRE na 2%, litra likieru żółtego . 75 ct. (2814 61-104) 
niczej i odbytej praktyki — Wilhelma Niaagera w Wiedniu. za pudełko ALPESTRE na 2 litra likieru zielonego 85 ôt. 
(| J y J p M Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego tra- 


ATONE SCHULZ 
0 w Krakowie, ul. Szewska 18, 
je połeca swe dobre i maturalne 


Qedenburgskie wina 
białe po 50, 65, 75, et. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, et. i 1 złr. butelka 

BG w boczkmela snacwnie taniej. "T2$ 
| (675 2 ) 


Serviette Hygienique zamiast pudru do upiększania płci twarzy, pudełko wystarczające na 
dwa miesiące za 1 złr. 95 ct. w Kirakeowie skład u Józefa Manaka, ul. Szewska L. 5. 


wnieść należ i wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst- 
y p 2 koniec kich tych wypadkach; w których lekarz chce sprowadzić wzmocnienie 


marca 1595 F. na ręce: całego astroju, szczególniej piersi i płac, przybytek wagt 
ciała, poprawienie soków, oraz wególe oczyszczenie krwi. 


Administracyi dóbr hr. Potockich Fraszka po N zr. jest do nabycia WA GE fabrycznym w AE 
è (e F onn dniu RNE./B., Heumarkt Wr. 8, tudzież prawie we wszystkie 
w Krzeszowicach. ; ERRIN, austr.-węgierskiego nastwa! 

W Edrakowie mają na składzie pp. F. G ralewski apt., Wi- 
jj ktor Redyk apt, Konstanty Wiszniewski apt, Btamistaw 
5 Weimtach kup. ` (151 17-18) 
; Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 
W. Niaager w Wiedniu, IIl/3., Heumarkt Nr. 3. 


685" Naśladowania będą sądownie ścigane. “%5 


A KLYTHIA aa i 
esana ew PUDER 


majgustowniejszy puder tnaletowy, 


balowy i salomowy, biały, różowy i żółty, 


chemicznie zbadany i polecony przez Dra J. J. Pohla, c. k. profesora 
w Wiedniu. 

Uznania z sajlep. kół dołączone do każdej puszki. 

Z ZZ E ai 


GOTTLIEB TAUSSIG, 


Cena puszki H złr. © ©. nadworny fabrykant mydeł toaletowych i parfumeryj. 
BG ct. Mozsyłka za Główny skład w Wiedniu, I., Wollzeile 3. | 
zaliczką lub za po- Mają do nabycia w Krakowie: A. Schultz, E. Smidowicz, 
przedniem nadesła- J. Zaplatalski, Bracia Bilewscy i Filip Eile; w Tarnowie: 
miem gotówki. M. Fleischer jun.; w IFrzemyślu: M. Bartischan, A. Spachner, 


Senzacyjny najnowszy wynalazek! 
Pneumatyczna ręczna maszyna do prania 


>. U TW DENE. 


Patent austryacki |. 2084, patent węgierski 1. 1046. 


Cena złr. 3:50. 
(Za nadesłaniem złr. 3:90 dostarcza się takową do każdej stącyi pocztowej 
opłacon3). (2981-29-30) 
Ten aparat czyści bieliznę w najkrótszym czasie lekko, 
w sposób zupełnie tejże nieszkodzący, o. czem naocznie się prze- 
konać można przy publicznych praniach próbnych, które się od- 
bywają 3 razy w tygodniu, a mianowicie: w poniedziałki, środy 
soboty od godz. 10—12 przed południem, w składzie maszyn 
i przyborów technicznych F. Lorda w Krakowie, ulica 
Grodzka L. 43, gdzie się też znajduje główny skład tych maszyn. 


KONIAK 


ZUBA-DUROZIER & Co. 


FABRYKA FRANC. KONIAKU w PROMONTOR. 
wE Wszedzie do nabycia. TE 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
; w Paryżu 1889. 
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Trzechletni ogier 
po Ardence (półkrwi) z ojea 
„Faro“ oryginalnego, wielo- 
krotnie premiowanego Ardena, 
zupełnie rozwinięty i zdolny 
do użycia, jest do sprzedania. 

Zarząd centralny dóbr 
JO. księcia Sanguszki 


Ww Giimniskach pod. Tarnowem. 


141-15-48 ; : kład ; tecz. i apteki. GŁOWNA REPREZENTĄCYA: (19-31-32) 
(2748-18.) (656 2.3) ( ) i prawie wszystkie składy Ska towarów ap sz i apteki z > RUDA & BLOCAMANN, w WIEDNIU- BUDAPESZCIE. 
Cacionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


Józef Rudnicki w Krakowie, Ryn 


* koszul od 4 do 6 złr., pończoch Gd z1r, 1:50 do 9 złr., skarpetek od 50 ct 


a>" DRU: TODEŁ=" aT ar IUPAC ECK "ON. Z 270 27 CAN U SET Ti Garż 12 FEA gey 


- do 4 złr. (2609.15). 


Ws ai 


p da * WOTAN À 
(en pcan i AE Z ENERET OSN »/(cdcę dea BO A a E, 


Sioi: 


rzach złr. 1:20, ozory wołowe 90 ct., gti. 
wizna zwijana 85 ct., salceson, kiełbasą 


TALR 


Całe |. piętro 
składające się z salonu, sali jadalnej | 
5 pokoi, 2 przedpokoi, łazienki, spie 


tycze, poczta Sądowa Wisznia. (549 3.8) | 


: : a ; ROC nemi warunkami. (665-25)|ząrni, kuchni z pekoikiem dla służby, 
% kwietnia 1895 r. do Dyrekcji ds „Eloanex podej Pan. a 11 A BLZ h wyjaśnień udzieli Kance- | pralni, z dużym i pięknie urządzony 

$ = domu kary w Wiśniczu pedane. aiad à j |larya adwokata Dra Adolfa Fischlera ogrodem, jest od 1 lipca lub wcześni 
"a OGŁOSZENIE. pod Nr. 5. Wiadomość u właściciela, 
„© L, 59224 AELE (683-1 2) w Krakowie SA 


Najlepsze zateckie 


E 


! s damskich i dzieci h na - EEA N S E E As z najlepszych okolic, poleca wraz z opa- | 
S E E mi M ie odkad * amoy oah z bawełn Estromadu > AZ jj |kowaniem za 1000 sztuk 5 złr. za zaliczką 
s x Bowierzchnik parcel i ich sytuacya podane :ą r y ? y. SKŁAD GŁÓWNY Mydło .-.-,22.201:11.... A TIXORA || „A © P? 1 T i t ie ky w (693 10 
= gg w projekcie parcelacyi z dnia 27 września 1894 r,| Pończochy z Estremadury tem pewniej 8 ę Essencya dla chustek... A THXGBRA || |(Saaz) w Czechach. ( A 
= © który Rada miasta uchwałą z dnia 24 stycznia po!ecić możemy, gdyż otrzymaliśmy wie- ka i 0 $ Z u m 6 w ch r 0 $ $ ki (H n Woda tualetowa....... A FEKGEEA - 
W 1895 r. zatwierdziła, wedle pomiaru rzeczywi Js BL) z M .. 
=A stego, dokonanego na) ie y lokrotne zapewnienie co do trwałości ko rosyj.-ameryk. Kowarzystwa w Petersburgu Pomada .....«««. c... à TEKGOGEBA 
2, „Eae te sprzedane będą albo Każda zo_|loru i gatunku, od osób noszących po poleca Magazyn (85-23-). j Olejek .........- 11.0... à 'TIXORA & © „ 
M sobna, albo kilka razem, cb wreszcie | wyższy wyrób. (657-2-12) è i. püdót ryżowy ATIXOBMA | la | e S H 
szystki it o w rzeczo- 5 A Ą d ceseonoos > 
© nyB pojokuie wymietioryć ia płaz © jar] WB” Utzymojamy rówuież na okł. dzie J. ZAPLATALSKIEGO Komótyk.n. ATIKORA || || o wgrotwo i di ay 
> aes stow OE kasze orm wyborze gatunków y KR AKOWIE 37, boulevard de Strasbourg, 37. znikają już po 7 dniach zupełoie hezpowr.- 
, Ę , 3 iis | y ZEG s f a 3 F 
a Wim Eg opatrzonych; BĘ ZH kupna PONT w aCEHEW J TEESE men AIEA me E ES TETES T ato ia B 
a a ZE ii a mne Z BA WRENY SZWAJCARSKIEJ | > . ; ’ ` Prawdziwy tylko w ziel ieczętowa- 
„© szego aż do dnia 25 kwietnia 1895 r. . Eżynck Nr. 36, rawdziwy tylko w zielono zapieczętowa 
Ph do godziny 12 w południe, w którym to i il PEC f SR F i i nych oryginalnych słoikach po 80 cnt. 
je dniu i godzinie nastąpi otwarcie ofert przez 080- Fil d'Ecose linia A—B. SES" EK A y Y "Pa OBN SRA aż pów W antene pod 
bną do tego wyznaczoną komisyę. „RES ą i me EB kc] R ra or a Ko wi baj seres 
Oferty składać należy do rąk Naczelnika Wy- WS$ SPRZEDAZ HURTOWNA I DETALICZNA. TRE stare, | sowie sprzadaje najtaniej (154-164 eeg Are esz mT 
g działu ekonomicznego Magistratu (gmach Magi- Konkurs z z i J i tw. Redyka. ( -20) 
em stratu, II. piętro, od strony kościoła 00. Fran- ą © ję | W ww > s «> > 4 EMIL WEINER, Wien, L, Salzihorgasse 4. | ai z 
e ciszkanów) w godzinach urzędowych cd godz. 


E 


ek, hotel Drezdeński, telefonu Nr, 15, poleca: Kamizelki wełniane, koszule flanelowe, pończochy, skarpetki. Cena kamizelek od 4 do IS złr., > Ą 
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